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Pr. n. 3/28 
W  Imieniu Rzeczypospolitej Polsk 'ej!
Sąd okręgow y karny, jako prasowy w Kra­

kowie po wysłuchaniu wniosku Prokuratora przy 
tym że Sądzie na niejawnem posiedzeniu orzekł: 

Zatwierdza się po myśli art. 76 rozp. Prez. 
Rz. P. z 10/5 1927 Dzup. Nr. 45 poz. 398 doko­
nane dnia 3/1 1928 przez Dyrekcję Policji w K ra­
kow ie do L. 479/28/1 zajęcie czasopism i  p. t. 
„P ia s t" z dnia 8 stycznia 1928 Nr. 2, z powodu

treści artykułu wstępnego p. t. „N ie  demoralizuj­
cie narodu" 1) od słów: „C zy  znamy zaś takie 
państwo" do słów: „a le tak je3t“ ; 2) od słów: 
„Tak ie j demoralizacji" do słów: „od  czasów sas­
kich", gdyż treść tych ustępów zawiera znamiona 
występku z art. 1 rozp. Prez. RzPP. z dnia 10/5 
1927 fozup. Nr. 45 poz. 399.

Równocześnie po myśli art. 77 rozp. Prez. Rzp. 
z 10/5 1927 Dzup. Nr. 45 poz. 398 zakazuje się 
Redakcji czasopisma „P ia s t" rozpowszechniania

zajętych artykułów, oraz poleca się jej, by w  naj­
bliższym numerze czasopsma ,.Piast" pod rygo­
rem art. 60 wspomnianego rozp. niniejsze orzecze­
nie bezpłatnie umieściła z zachowaniem przepisów 
art. GO— 33 tegoż rozp.

Sąd okręgowy kamy, jako prasowy Senat II. 
w Krakowie, dnia 7 stycznia 1928.

"i
Podpis nieczytelny.

Nś:. tjemyralLiuielR naroóui
jak się u nas iud jednoczy. —  Cyniczni rozbij tcze. —  Z naszego społeczeństwa tworzy się piasek lotny. —  Zatrata pcczitcia uczciwości.

Znane nam jest dobrze hasło jednoczenia 
sił Indow ych ; ideał to każdego uczciwego  
człowieka. Korzyść z togo jaw na  dla państwa, 
dla narodu i samego ludu. Im bardziej naród  
uśw iadom iony, im  wyżej stoi, tem większe 
zrozumienie jest tego postulatu, a rytego w y ­
nika w ieksz^ dobrobyt i potęga państwa, m 
ludzie zaś zasobnieisi i mądrzoisi, tem mniejsze 
nnbisie, tam mniej mają p ad /j politycznych.

Które państwa są dziś najzasobniejsie, naj­
silniejsze? N iem a w ątrliw ośc i co do teao 
Anplja w Europie i Stany Zjednoczone w Ameryce, 
ile tam Jest partyj politycznych? Dwie czy trzy.

Ile memy partyj politycznych? Redaktor 
-P iasta* rozczytując się w e wszystkich gaze­
tach, ze wszystkich stron Polski, niestety 
nie m oże na to odpowiedzieć- 1 , ęed ki) i 
dniam i zdaw ało  m u się, już w ie, że się, 
już doliczył. Nagle czyta, że n a  zebraniu w e  
L w o w ie  z jaw iło  się naraz kil®® now ych : 
„Republikańsko -  n arodow i", „Zjednoczenie 
gospodarcze" i znowu jakieś „/jednoczer ie 
kobiet sanacyjnych". Rachuba stracona. Bo  
skąd pewność, że w  czasie Św iat nie po­
wstało o dram  po trzy portje w  W iln ie, 
W arszaw ie, Łodzi, Kaliszu. P iotrkowie, Brze­
ściu, Sm orgoniacb i w  Dukli?

Jest tych partyj dużo, bardzo dużo, tak, że 
lyby  je można wysytać za granicę na eks­

port, bilans w yrów n a łby  się wkrótce.
B y łoby  to śmieszne i m ożneby si? z tep< 

dobrze u-m iać w  tych czasach, gdyby naród 
i  państwo na tem nie cierpiało, gdyby *o 
nie było w prost zabóicze dla nas.

A tak je s ł; w isi nad nami grożb~ zaniku 
^ycia publicznego, rozbicia społeczeństwa na

strzępy; jeżeli tak dalej pójdzie, to w  jednym  
dom u mieć będziem y przynajm niej ze dw ie  
partje i zagryziemy się na śmierć.

A jednak przedtem było lepiej. W p raw d zie  
i przed kilku laty śmiali sie z nas obcy, że 
m am y kilkanaście partyj poetycznych, że to 
za dużo, żeśmy rozb ic i; co m ów ią  teraz? 
Pew nie już k iw ają  g łow am i nad nami, jak  
nad nieboszczykiem.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że jąż.eli 
chodzi i wieś, to wystarczyłaby Polsce jedna  
partja, jedno stronnictwo, w  którem zrzeszy­
liby  sie wszyscy chłopi - rolnicy, bo interesa 
ich są wsoólne, jednakowe. W iem y  też, że 
to przy naszera m alem  jeszcze w yrobien iu  
poJitycznem jest w  tej chw ili niem ożliwe, 
że na to trzeba poczekać, aż zmądrzejemy.

Czy mądrzejemy? Czy idziemy po iinji i drodze 
tych narodów, któro są silne, potężne, bo zwarto 
i soliJarne?

Od pewnego czasu jakieś zaciemnienie, 
jakaś choroba spadła na nas. M im ow oli przy­
pom inają się s łow a biblim e z kazania Skargi: 
„Nastąpi nieprzyjaciel i ią.rszy się ra  nasze nie­
zgody, mówić będzie: Rozstąpiło się sarce ich 
(pckfScili się); teraz wyginą*.

Byliśm y rozbici. teraz rozbijam y się dalej. 
A  już w  pierwszym  Sejmie jedność ludu była  
praw ie uzyskana. Rozbili ją „W yzw oleńcy", 
potem już rozDitał lud D ąbsk i Bryl, Stapiń- 
ski. Pluta. A le  na tem nie koniec; ci rozhi/a- 
cze rozbijali się następnie m iędzv sobą: lo -  
ściałtowski, Polakiew icz, Stępiński, W o je ­
wódzki, Ćw iakow ski i inni. Przechodzili ze 
stronnictwa do stronnictwa, żarli się między 
sobą i kłócili, a ce najgorsze, kazali się ch ło-

Książka 
na czasie ORDYNACJA WYBORCZA

OPRACOW AŁ

J. Buzek
Zł. 3*50.rj W  —  —   — w v «

ikład S. A, KSIĘŻNI CA-“TLAS, Lwów, Czarneckiego 12. Warszawa, Nowy-Swiat 59.

pom  na w si kłócić ze sobą i dw om  sąsia­
dom, chłopom , uw ażać się za w rogów . Jakby 
przekleństwo ciąży.o ned chłopem.

A  chłop? Ten Liedny. znękany, duszony  
ze wszystkich stron, szukał ratunku u tego, 
co krzyczał najg łośn ie j; mniej w ięc  uśw ią  
dom iony szedł na hasła głośne, ł któż gło­
śniej krzyczeć potrafi od Dąbskich, B ry ló w ,  
Sta pińskich. W a le ron ów ?

Ale przyszła „sanacja" 1 orzekła, że I to 
leszcze złe, że ona i to jeszcze potrafi naprawić.

Oko jej padło na starca — Bojką. D ał się 
wziąć n a ”kaw ał sanacji, zrohionn toż z niego 
narządzie do Juszcze większego rozbicia chłopa, 
do rozbicia ostatniej i jndvnej organizacji 
ch łopów  ro ln ików  —  „Piasta".

W idzieliście figurki w  szopce? Usazu je  
się n iby potężny król w  koronie, w  prze­
pysznym płaszczu; dziecko patrzące m yśli, 
że to jakaś w ie lka  notęga, a to tylko figu­
rynka bez w o li, którą ch łopaz na patyku w y ­
w ija  k którą chce stronę. Taką figurką Jest* 
obecnie iojko. Nie rozbił stroni istwa, a tylko 
oderw a ł kilkudziesięciu indzi słabych, albo  
podłych. D latego już tak bardzo się z nini 
nikt nie liczy ; chcą tylko sanatorzy żeby  
dalej męt na wsi prow adzić  pod sw o ją  fir ­
m ą pozwolił. O w ięcej im  nie chodzi. Bo  
czyż może p. Bojko być sam odzielnym ? Czy 
samodzielne m oże być jego stronnictwo ? 
Chyba nie. bo samodzielność m ogą dać prze- 
dewszystkiem pieniądze na pisn.a, agitację 
itp. Każdy w ie, że założenie samej gazety ko* 
sztuje tysiące, zwłaszcza, kiedy się je w dzie- 
siątkcch tysięcy rozdaje za darmo Czy p. Bojko 
m iał na to pieniądze sw oje?  B a r iz o  w ątp i­
my, żeby by ł takim aż bogaczem  A  że n ic  
nie słychać o udziałach (jak to test , np  
w  „Piaście", który jest w łasnością kilkuset 
ch łopów  udzia łow ców ), to m usim y dojść do  
wniosku, że m u ktoś te pieniądze dał. A czy 
wiem y, czy w ie  p. Bojko, czego ten „dobro­
dziej" chce za to? Jeżeli w ie, to dlaczego nie 
pow ie  głośno wszystkim  tego? a



.JTAST" z dnia 15 stycznia 1928 r.Str. I.

Możemy też powiedzieć śmiało, że starego czło­
wieka mającego zasługi wobec ludu, zdemorali­
zowano; zeosuta jego starość, zniszczono jego do­
robek i dobre imię.

Co się rob i z innym i?
Tosam o, Za nic już w  ich agitacji i ro ­

bocie dla „dobrodzieja® uczciwość polityczna 
i obywatelska; za nic ta  sum a wartości mo­
ralnych, narodow ych  i społecznych, za nic 
cała w ychow aw cza praca, którą jednak w  cza­
sie poprzednim  prowadzono. Zyskuje się lu­
dzi i zjednywe pożyczkami, łapćwkami, groźbami 
i postrachem — »< la akcji oczyszczającej sen. 
Bojki".

0 każdym nowym członku „Zjednoczenia" mo­
gę piastowoy pow odzleć (i pow iedzą! przyp. 
Red.), dlaczego tam posz li; co za to dostali, albo 
ozogo oczekują,

Naród polski, który przeoież jako tako się or­
ganizował, przechodząo okres ząbkowania swej 
psóstwowośoi, traci teraz wszelkie więzy ideowe 
i apołeozne.

Spytajm y —  dlaczego Bojko rozbić się

Kochani Bracia! Czas szybko ucieka i za kilka 
tygodni nadejdzie wielka i bardzo ważna chwila, 
w której staniemy do walki rozstrzygającej, która 
zadecyduje, może na zawsze, o przyszłych losach 
ludu polskiego w Państwie. Walka to będzie ciężka 
i  stanowcza. Rozstrzygnie bowiein, czy chłopi polscy 
zdobędą sobie głos decydujący i czy będą gospo­
darzem w Państwie, czy też pozostaną tym rozka­
wałkowanym pognojem, z którego wszyscy chcieliby 
jak największe korzyści odnieść. Wszystko co żyje 
w Polsce, staje do tej walki. Z jednej strony staje 
do tej walki silny, doskonale zorganizowany obóz, 
który rozporządza wielkiemi środkami materjalnemi, 
rozporządza wielkim kapitałem. W obozie tym zna­
leźli się w jednym szeregu wielcy kapitaliści, wielcy 
magnaci i obszarnicy, wielki przemysł; w jednym 
szeregu kroczą pp. Bryl z Radziwiłłem, Dąbski z Po­
tockim, ks. Czuj ze Stapińskim rabini i wszyscy ci, 
którzy chcą z chłopów polskich zrobić potulne stado 
baranów. Wszyscy oni mają jeden wspólny cel: opa­
nować nowy Sejm, władzę zagarnąć w swoje ręce, 
a chłopów zrobić na nowo sługami i fornalami 
„jaśnie wielmożnych dziedziców11.

Z drugiej strony stają do walki wyborczej, miljo- 
aowe rzesze chłopów polskich, zorganizowanych 
w szeregach P. S. L. „Piasta11. Stają oni do tej walki 
w tern przekonaniu, ie walkę tą wygrać stanowczo 
muszą. I  wygrają chłopi wybory, ale pod jednym 
warunkiem: muszą wszyscy chłopi iść do wyborów 
i wszyscy glosować na jedną listę. Ani jedeD głos 
chłopski nie powinien być stracony. Nie wolno ci 
chłopie polski głosować na tak zw. „Związek Chłop­
ski", bo jest to zbieranina wrogów twoich, którzy 
chłopa uważają za lotny piasek, którym można czy­
ścić swoje hrudne i wytarte czoła. Byłoby hańbą i 
wstydem dla chłopów, gdyby jeden głos chłopski 
padł na Stapińskiego, Bryla lub Dąbskiego!

Nie wolno ci chłopie głosować na t  zw. katollcko- 
ludowych, są to najwięksi faryzeusze polityczni, któ­
rzy Boga i wiarę mają na ustach, ale niestety, po­
stępowaniem swoim dowiedli, że tylko fałsz i obłuda 
są Ich codziennym pokarmem, a chłopi ich tyle obeho- 
dzą co zeszłoroczny śnieg. Zresztą nie wiadomo, poco 
1 naco, ta grupka jeszcze istnieje? Nie wolno ci rów­
nież chłopie głosować na „Wyzwolenie", bo to stron­
nictwo, jako przednia gwardja, odkomenderowana 
na wieś przez socjalistów, bardzo mało ma wspólnego 
z chłopami. Zresztą „Wyzwolenie11 przy wyborach 
prawie żadnej nie odegra roli. Chłopi się już poznali 
na tym ogonku socjalistycznym. O hr. Łubieńskim, 
Bojce i Innych łazikach, szkoda wspominać; chłopi 
ze wstrętem się od nich odwrócą.

Bracia Chłopi! Na miłość Ojczyzny i dzieci wa­
szych, zaklinam Was, nie dajcie się więcej nikomu 
tumanić. Nie wierzcie tym agitatorom, od których 
się aż roi po wioskach waszych. Pędźcie ich wszyst­
kich na cztery wiatry. Na chłopów polskich spoglą­
dają z zaciekawieniem chłopi z wszystkich innych 
państw Europy, jaki zdadzą egzamin przy trzecich 
wyborach w Polsce. Czy ci, którzy umieli walczyć 
i ginąć na polu bitwy, potrafią nareszcie wywalczyć 
•obie lepszą przyszłość. A co powiedzą nasi kochani 
bracia, którzy się tułają po dalekich, zamorskich kra- 
'ach? Oni wszyscy wołają jednym, wielkim głosem:

stara „Piasta". Bo  w  nim prezesuje W itos, 
którego n ien aw id z i... od trzech miesięcy. 
Więc za nic ma program, za nio ten wspaniały 
dorobek stronnictwa, za nic ma te miljonowe rzesze 
Piastowców? To nic nie znaczy? Czegćż p. Bojko 
nie stanął ze swemi zarzutami bodaj na kongresie? 
Czego swej kandydatury na prezesa nie postaw ił?  
Przecież W itos został prezesem wybrany, m ógłby  
więc nim nie być, gdyby mu p. Bojko te 
„zbrodnie" państwowe udow odnił. D latego 
to wszystko, że i p. Bojko nie uznaje ludzkich 
w ięzów  ideow ych  i społecznych, ale kieruje  
się w ybu ja łą  osobistą, a chorą am bicją i przy- 
padkowem i „hum oram i", jakie m u wpadną  
do g łow y . Jemu to w o lno  zresztą, ale nie 
wolno mu demoralizoweć ludu polskiego, bo to 
zbyt wielka rzecz. Nie w olno mu być narzę­
dziem w  akcji, która nie w iadom o skąd idzie 
i dokąd prowadzi.

Zresztą ten lud już się od niego od w ró ­
cił. Prócz kilku słabych i zbałamuconych, stoję 
przy nim wyrzutki wsi polskiej —  czyhające na 
zysk osobisty.

Andrzej Podgórski.

rodacy chłopi, którzy jesteście w kraju, złączcie się 
wszyscy przy wyborach, wybierzcie takich posłów, 
żeby oni przeprowadzili reformę rolną, abyśmy mogli 
powrócić do Ojczyzny i pracować na polskim zago­
nie, a nie tułać się dalej po dalekim świecie. A za­
tem do pracy Kochani Bracia! Czas, który nas jesz­
cze dzieli od wyborów, musimy jak najlepiej wyko­
rzystać.

Nie wolno nam zakładać rąk. Jeżeli w wioskach 
naszych, może znajdą się tacy chłopi, którzy nie 
należą do P. S. L. „Piasta", starajmy się jak najprę­
dzej ich do tego nakłonić. Każdy ludowiec, każdy 
chłop ma ścisły obowiązek, tak akcją wyborczą po­
kierować w swojej wiosce, aby wszystkie głosy pa­
dły na listę P. S. L. „Piasta", gdyż jedynie w ten spo­
sób możemy przy wyborach odnieść zupełne zwy­
cięstwo.

Ludu polski! Stań twardo i niezłomnie pod jednym 
sztandarem, chłopskim i ludowym, sztandarem „Pia­
sta11. Odwróć się ze wzgardą od tych wszystkich, 
którzy chcąc rozbić lud polski, największe obelgi 
i oszczerstwa rzucają na wodza tego ludu, Wincen­
tego Witosa.

Wiedzą to doskonale wszyscy wrogowie ludu, że 
jak się wodza usunie, to z armją już niema dużego 
kłopotu, dlatego używają wszelkich środków, aby 
celu swojego dopiąć. Daremny to trud, daremne wy­
siłki. Chłopi polscy doskonale pamiętają, że zawsze, 
ilekroć Ojczyzna znajdowała się w niebezpieczeństwie 
i wszyscy inni opuszczali ręce lub uciekali jak szczury 
z płonącego okrętu, Witos w najcięższych chwilach 
brał ster rządów w swoje chłopskie dłonie i Państwo 
ratował od niechybnej zguby. Tak było w roku 1920.

Dzisiaj wydaje się ogromne sumy pieniędzy, roz­
syła się po wioskach tysiące agitatorów, aby Witosa 
utrącić i chłopów zagnać na podwórko sauacji i Sta­
pińskiego. Pamiętajcie chłopi, że nam tych wyborów 
przegrać nie wolno. Nowy Sejm musi przeprowadzić 
przedewszystkiem reformę rolną. Nie można dłużej 
ścierpieć tego, żeby jedni posiadali tysiące hektarów 
ziemi, a drudzy, którzy krew przelewali, których bra­
cia prawie pół Europy zasłali swemi trupami, w obro­
nie tej ziemi, musieli się dalej tułać po obcych, za­
morskich krajach, cierpiąc nędzę i poniewierkę. Dla­
tego precz z rozbijaczami!

Pędźcie na cztery wiatry z wiosek waszych agi­
tatorów, wszystko jedno, czy -oni są z lewicy, czy 
z prawicy. Dla chłopa polskiego nie ma miejsca, aui 
na prawicy, ani na lewicy. Dla polskiego chłopa 
jest tylko miejsce w P. S. L. „Piast", któremu prze­
wodzi chłop Wincenty Witos.

A  zatem Bracia Chłopi, stańmy przy wyborach jak 
jeden mąż w szeregach „Piasta11, głosujmy wszyscy 
na listę piastową, a wówczas możemy być pewni, że 
wybierzemy takich posłów, którzy przeprowadzą re­
formę rolną, drobne rolnictwo będzie miało zapewnio­
ną opiekę i dobrobyt, robotnik pracę i zarobek, a 
Państwo rozkwit i potęgę na pożytek wszystkich mie­
szkańców Rzeczypospolitej.

Pracujmy tylko wytrwale, a wybory z całą pew­
nością wygramy.

Józef Szypuła z Nidku, 
pow Wadowice.

_________________  Tfr. 3    ■■ -■    ■- —■

Co pisze „Chłop Polski* 
o liście pasterskim?

Na str. 5. nr. 2 z dnia 8 stycznia b. r. „Chłopa 
Pol." czytamy:

„Nawinęli się chadeki, przytulili Witosa, poprosili 
księży biskupów, żeby umyślnie dla Piasta na wy­
bory napisali list pasterski i dziś Witos króluje 
w „Głosie Narodu", jest arcy katolicki, omal, że nie 
święty..."

„Będą napewno wśród chłopów tacy, co ich otu­
manią listem pasterskim..."

Zarzuca się tu wyraźnie ks. Biskupom, że Ust 
wydali na prośbę chadeków dla Witosa

Narzucają się tu trzy uwagi.
Co na to powie ks. Biskup Wałęga, z którego 

ramienia będzie kandydował w Tarnowie ks. Czuj, 
gdy on sam pisał list dla . . .  Witosa.

Ten Witos jest widocznie strasznie wielką siłą, 
kiedy dla niego cały Episkopat —  na prośbę cha­
deków —  zjeżdża się. pisze listy pasterskie i każe 
odczytać je we wszystkich kościołach. A tymczasem 
ogłasza „Chłop", że Witos ju ż-już zjedzony przez 
niego i tylko może gdzieś jakaś kosteczka została.

Może najtrafniejsza jest uwaga trzecia: redaktor 
„Chłopa" łyknął za dużo wyborczej, pamularskiej 
wódeczności i nie wiedział, co pisze.

Nasz woźny redakcyjny, sprytny młodzieniec, do­
daje jeszcze uwagę czwartą: w „Chłopie" jest taka 
nienawiść do Piasta, że redaktorzy zachłysnęli się 
własną śliną i bełkocą wszystko, co im ślina na język 
przyniesie, byleby tylko nam zaszkodzić. Opowiada 
przytem, że czytał w jakiejś książce o żraiji, co się 
we własny ogon ugryzła z wściekłości i... zdechła.

—     11 ..

Kufy w plot.
„Lud katolicki" atakuje Piasta za jakiś, bliżej 

nam nie znany czyn dTa Janigi w Składnicy tuchow- 
skiej. Dra Janigi w Piaście niema. Jesi taki u Bojki, 
który razem z ks. Czujem i „Ludem katolickim" ro­
bią, w Tamowskiem „sanację". Więc zarzuty trzeba 
robić sobie wewnątrz u siebie, boście „swoi".

Wieczne odpoczywanie...
P. Stapiński ma widocznie złą pamięć, albo myśli, 

te chłopi nie pamiętają co im wczoraj pisał. Czyta- 
liśmy tam przed tygodniem o tern jak Zarząd Stron. 
Chłopskiego pę bolszewicka sonie ;z nim postąpił, 
jak go wyrzucił, jak on sam nie chce mieć z nim nic 
a nic do czynienia; czytaliśmy ulotki jego agitato­
rów, „ob.“ Budzisza i Szlamy, którzy stojąc za Dąb- 
skim, Brylem i Plutą obrzucili go zupełnie niewy- 
hrednemi wyzwiskami. Teraz głosi: Zgoda w Stronni­
ctwie Ohłopskiem.

Czytaliśmy wyraźnie artykuł w Przyjacielu, że 
on zrobi sojusz z Bojką, a porozumienie ze Stron, 
katol. lud. Biedni ci jego zwolennicy, bo znowu 
w ostatnim numerze pisze: „tak uczyłem, ie  gdybym 
ja kiedyś zgłupiał i sklerykalał, to chłopi nie powinni 
tego naśladować".

Oni to już zrobili; nawet więcej, bo opuścili sta­
rego lisa, oo to raz na prawo, drugi raz na lewe 
macha ogonem.

D® wszystkich Kfó 
„Piasta*.

Otrzymujemy listy z zapytaniami o druki -wy­
borcze, kartki i t. p. Sekretarjat zapewnia wszyst­
kich, że będą one na czas wysłane. W szystko bę­
dzie na czas. Niema obawy. Kalendarza wybor­
czego przestrzegamy ściśle.

Obecnie należy kontrolować listy wyborcze; 
sprawdzić, czy wszyscy są na nich umieszczeni. 
Należy przypilnować, czy nazwiska i imiona są 
wiernie i dokładnie wypełnione. Sprawdziliśmy, 
że_ w  jednej z gmin Janów porobiono Jakóbami, 
a jedną Marję —  Martą. Gdzieindziej znowu z Pta­
ka zrobiono Ptoka, z Brodzkiego —  Brackiego. 
Tych rzeczy trzeba dopilnować, bo są to stare i 
znane pułapki na nieopatrznych wyborców. Bo 
przyjdzie Ptak do głosowania, z w snisie jest Ptok; 
Ptak więc straci glos. Więc baczność!

=  - —  , '„ .y j

Wyborcy!
Od dnia 2 stycznia obwodowa komisja wy­

borcza wykłada spis wyborców do publicznego 
użytku.

Niech każdy sprawdzi czy jest zapisany zut 
listy do głosowania.

Sprawdzać można do dni& 15 stycznia.

Jednajcie nam czy
1 iecfhrośnie sita na f

Do wszystkich Chłopów
w Polsce l

)
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Z wyborczej grzędy.
Stapiński pokłócił się już z Bojką; przewidywa­

liśmy, że ten nieprawy związek dwóch rozbijackich 
grup rozleci się. A  tak już wychwalali się serdecznie, 
tak już „jednoczyli" lud, że się zdało, że to szczere. 
A  tu tylko interes. Pisze Stapiński, że idzie teraz 
samodzielnie i że o tern zawiadomił Dąbskiego. Ale 
przecież Stron. Chłopskie wyrzuciło go przed tygo­
dniem, więc to zawiadomienie wygląda znów na za­
loty, tylko, że „panna" tak go zwymyślała przy wy­
rzucaniu, że ciężko to będzie odwołań. Wniosek z te­
go jest jodan tylko: jeden rozbijacz sanacyjny już 
leży.

Bojko ma liczne kłopoty; stare przysłowie po­
wiada: nie miała baba kłopotu, kupiła prosię. Sie­
dział se Bojko w Piaście, ludziska go szanowali, ale 
cóż —  przyszli doradcy i wkopali go i to głęboko. 
Pomknęły do niego wszystkie kandydaty jeden za 
drugim sznurkiem, on biedak obiecywał —  nie obie­
cywał, ale oni przepełniali się nadzieją. Ale za dużo 
ich... Uradzili sobie też listę na Tarnów! Sprawa nie- 
ladal A  więc pierwszy Bojko —  bo mu się to na­
leży —  drugi ks. Czuj, bo pomaga wymyślać na Pia­
sta; to poszło jako-tako. Ale trzeci? Wielgus, numer 
nad numery, co Witosa ledwie po kolanach nie ca­
łował (swego czasu z tymi ziemniakami co to było?), 
zgłosił pretensje I grozi rozbiciem, jak go tam nie 
umieszczą —  a tu Dr Janiga: mnie się należy; Kautzki 
znowu: a ja? Na toż ja gębę sobie strzępię i swego 
dobroczyńcę, Witosa, śliną obrzucam, żebym za to 
na 3-cim miejscu bodaj nie był? Ale ci trzej to inte­
ligenci, więc 4-ch znowu wybitniejszych chłopów, co 
się oświadczyło za Bojką, krzyczą: a my? A  „dzie­
dzic" Padło? A  Bojko drapie się po siwej głowie i 
myśli: pocoś właził w tę kabałę i to z tymi ludźmi? 
Bo przecież tam i konserwatysta musi się zmieścić 
i to nie byle gdzie, a i żyd, bo coby p. Halberstamm 
rabin z Bobowej powiedział?

Są kłopoty i gdzieindziej. A  mówiliśmy swym 
młodocianym kolegom politykom sanacyjnym: nie­
mowlęta jesteście polityczne i nie umiecie bodaj wy­
borów przeprowadzać. A  oni naumyślnie inaczej ro­
bili, bo myśleli, żeśmy ich w błąd wprowadzali. Mó­
wiliśmy: za dużo mandatów obiecujecie. Oni myśleli, 
że to fałszywa rada i dalej... obiecywali. A  to się 
teraz mści. Bo zawiedziony i oszukany potem kandy­
dat to groźne stworzenie nieraz. I słusznie. Ot —  
taki okręg wyborczy wadowicki. Kandydatów sana­
cyjnych moc; wszyscy na pierwsze miejsca, najdalej 
na drugie z asekuracją na „państwowej". I każdy ma 
pewność; jednemu obiecał ten, drugiemu tamten. 
Więc jest tam hr. Bobrowski (byle gdzie nie pójdzie), 
Feliks Gwiżdż (rozbijacz z Warszawy —  gdybyście 
wiedzieli, kto od niego w Warszawie pokój odnaj- 
muje, tobyście wy wszyscy kandydaci sanacyjni „na 
pierwszego", pozielenieli z przerażenia!), Rajski (poco 
tam właził?), ks. Madej od katol. lud., Dr Matuszek 
z Partji Pracy (wiceprezes partji!). Świerkosz z Leńcz, 
świeży nabytek Bojki też za mandat —  o wszystkich 
jeszcze zresztą pewnie wieści do nas nawet nie doszły. ]

I  jak tu Bojko znów ma się nie trapić? Jak tu do­
trzymać słowa? Przepowiadamy rozbicie się tych 
ludzi w strzępy, którzy około Bojki stanęli, przy 
robieniu list wyborczych. Co stworzyła nienawiść 
i fałsz, musi się rozlecieć.

Niektóre stronnictwa jut układają listy państwo­
we. Wyzwolenie stawia po porządku: Malinowskiego. 
Smołę, Putka i innych. P. P. S. stawia: Daszyńskiego, 
Barlickiego, Marka, Niedziałkowskiego, Pragera, Lie- 
bermana, Jaworowskiego i innych. Jak widzimy, brak 
tam zupełnie robotnika.

Jak donoszą dzienniki, z konserwatystów na liście 
t. zw. Bezpartyjnego bloku (do którego, jak pisze 
„Chłop" w nrze 2, na str. 5 wstąpił Bojko) kandy­
dować mają: ks. Radziwiłł, ks. Lubomirski, hr. Alfred 
Potocki, bar. GOtz Okocimski, hr. Bobrowski, hr. Pla­
ter, hr. Tarnowski.

Kto na tej liście będzie z ramienia rabinów, którzy 
także do tego bloku przystąpili —  na razie nie wie­
my, nie omieszkamy jednak w swym czasie tego po­
dać do wiadomości.

W  Krakowie sanacja, spodziewająca się bodaj 
jednego mandatu miejskiego już się pokłóciła. Kon­
serwatyści chcieliby tu postawić prof. Krzyżanow­
skiego; naprawiacze jednak sprzeciwili się temu po­
dobno z racji i partyjnych i z tego jeszcze powodu, 
że p. Krzyżanowski był gorącym zwolennikiem obcię­
cia pensyj urzędniczych dla sanacji skarbu, więc 
urzędnicy poszliby ławą przeciwko niemu. Partja 
Pracy forsuje podobno na tc miejsce p. Pochmarskie- 
go, znanego literata, który jest „delegatem" Bojki 
na zach. Małop, i prezesem Związku Legjonistów.

Stronnictwo Chłop, stawia w Przemyślu Pawłow­
skiego; na drugie miejsce wyznaczono p. Malika. Po­
nieważ na to stanowisko było 7 kandydatów, więc 
z niezadowolonych 3 czy 4 zgłosiło się do Piasta...

Bojków blok stawia też na 1-szem miejscu w kra- 
kowskiem inż. Zwisłockiego, a w N. Sączu płk. Pie- 
rackiego.

O naszych, piastowskich kandydatach jeszcze 
w prasie głucho. My kandydatów nie mianujemy i nie 
narzucamy; u nas kandydata wyznacza zjazd dele­
gatów. Zjazdy te właśnie się już odbywają.
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Stara baśń.
Nic widać było nikogo, usze jednak do la ty­

wało śpiewanie powolne, które się coraz zbliżało. 
Cichy to był i stłumiony śpiew, drżącym nucony 
głosem, samemu sobie, brzęk jakby poruszanych 
strun mu towarzyszył. Słów jeszcze nie mogło 
pochwycić ucho —  ale nuta była żałosna, gro­
bowa, smętna. „  .

W szyscy ciekawie oczy zw ró c ib  ku brzegowi
rzeki, skąd się głos dobywać zdawał.

Dołem, wybrzeżem piasczystem, szedł starze 
ślepy, mały go chłopak p r o w a d z i ł .  W io ę 
zwolna, w  ręku trzymał gęślę, po strunach ] ] 
przebiegając ręką drżącą. Smerda, który ę 
przebudził, ujrzawszy go z góry, zawołał.

—  Bywaj tu —  stary. ,
Mówił tak zwolna, a słowo w  pieśń prze­

chodziło nieznacznie, i nie postrzegł S1ę> jak 
nucić zaczął. —  Ręce chleb porzuciwszy, same 
po strunach biegać zaczęły, a struny skarżyć się

—  Jam może śpiewak ostatni —  rzucu sio- 
wan —  mnie oczy wybrano w  młodości, aby 
dusza w  drugi świat patrzała. Jam wszystkie 
ziemie zwędrował, a nie w idział żadnej, oa Du­
naju huczącego do Białego morza, od Chorbatych 
gór wierzchów, aż do lasów u Łaby. N iosły mnie 
nogi, nie oczy —  bez drogi; gdzie dola wiodła, 
gdzie się ludzi zebrała gromada.  ̂Siadałem na 
ziemi, stawali kołem nademną, niewiasty plaskały 
w  dłonie, starzy po ojcach płakali. Szedłem od 
uroczyska do uroczyska, od m ogiły do mogiły, 
od zdroju do zdroju... hen, hen, aż gdzie się 
kończy ludzka mowa.

Zamilkł. Smerda pół słuchał, pół drzemał. 
G dy ustał, odezwał się:

—  Śpiewaj śpiewaku dalej.
—  O czem wara śpiewać? —  mruczał, jakby 

sam do siebie ślepiec. —  W am  pieśni innej po­
trzeba, w y  starej nie rozumiecie. O cżem śpiewać?
0  praojcach z nad Dunaju, o prapraojcach ze 
wschodu, o braci z nad Łaby i Dniepru? W y  .icb 
nie znacie. O białych i czarnych bogach, o Wisznu
1 Samowile?

Głos mu się zniżał, g łow a trzęsła...
—  Dawniej bywało inaczej! śpiewaka w itały 

gromady, wiodła starszyzna pod święty dąb, 
nad święty zdrój, na horodyszcze w iecowe, na 
żalniki mogilne. Starzy i młodzi stawali kołem,_ 
słuchali... miód i piwo przed ślepym stało —  
wianki mu kładli na skronie. N a  grodzie kneź 
dawał mu ławę okrytą, miejsce poczestne; dziś 
my pastuchom śpiewamy na wygonie... o głodzie 
i wodzie.

—  Śp iew aj-no stary... śpiewaj! —  rzeki 
Smerda.

—  Śpiewaj nam! —  powtórzyli za nim 
drudzy...

Słówan w  struny uderzył. _ .
  H ej! hej —  posłuchajcie... starej pieśni

z nad Dunaju.
I  śpiewał...
Znowu przejechali gaj i tu dopiero szersze 

pola przestrzeń przed niemi odkryła. Nieopodal 
już widać było jezioro w ielkie, w  którem się 
słońce zachodzące przeglądało. Nad wodami jego 
ptactwo unosiło się stadami, czółna stały u brze­
gów. inne przesuwały się w  dali.

Hengo i  Sambor podniółszy oczy, ujrzeli 
w  odległości wysoką, szarą w ieżę, wyniosłą, stołb 
grodowy, k tóry w  okolicy panował. Stał nad 
brzegiem samym, posępny jakiś i straszny, 
a dokoła pod nim cisnęły się zręby budowli, 
szopy i chaty.

—  To  kneziów gród! — ■ z dumą zawołał 
Smerda, zwracając się ku. Niem cowi i wskazując

stołb w  oddaleniu. —  Przybędziem y na czas, 
się do snu zabiorą.

Towarzyszom  oczy zaświeciły, Sambor ponuro 
spojrzał przed siebie, konie zaczęto żyw iej po­
pędzać, tak, że parobczak biegiem jb doganiać 
musiał. Niemiec zpodełba rozpatrywał się bacznie

W  miarę, jak się zbliżali, gród coraz w yraź­
niejszym się stawał. W ieża z szarych kamieni 
w  oczach im rosła; u podnóża je j rozeznawali 
dwór malowany, chaty, zabudowania, szopy, 
w  części wałami osłonione. Do muru stołbu 
przypierały obszerne, z drzewa wzniesione do­
mostwa; z dachami ze szczap drewnianych, przez 
które teraz miejscami dym się dobywał. Około 
grodu ludzi i koni widać było grom ady i siada. 
tJ brzegu poili bydło parobcy. Na wałach chodzili 
zbrojni ludzie, w  żelaznych czółkach na głow ie, 
z dzidami w ręku...

W a ł i rów  głęboki oddzielał od lądu gro­
dzisko, przezeń most zamykany prowadził wa­
rowny i hać na jeziorze... Jechali długo, nim 
nareszcie pod wrota ciasne przybyli, poznano 
Smerdę i otworzono je zaraz; a za nim jadącego 
ujrzawszy Hengę, ciekawi cisnąć się zaczęli 
i dopytywać.

Niemiec i teraz nie okazywał po sobie trwogi, 
z konia zlazł, cugle wziął w  rękę i  postępowa! 
spokojnie za swym przewodnikiem. Minąwszy 
hać i mosty, weszli w  obszerne podwórze, na 
którego końcu jednym stała wieża, nie mająca 
wnijścia od dołu, bo do niej dostawano się 
tylko po drabinach. Tuż do niej przypierały kne- 
ziowskie izby i komory, a przed niemi ciągnęło 
się podsienie długie, na drewnianych słupach 
oparte. W  pośrodku dworu, którego ściany i słupy 
biało, żółto i czerwono okraszone były, wznosiło 
się szersze wnijście, na grubszych sparte pod" 
porach, a z tego siedzenia podwórze caie, 
wszystkie budowy, wały, jezioro i bramę widać 
było. (C iąg dalszy nastąpi).
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Niech żyje zjednoczenie £
Przeciwnicy ludu zabrali się całą silą do roboty 

nad rozlajanieiu ruchu ludowego. Chcą więc oni 
istnie' 'e Stronnictwa Ludowe porozbijać na części, 
by przez to stworzyć z małych grupek, wygodne 
klawisze do gry parlamentarnej.

Lecz hasło —  rozbijać Stronnictwa Ludowe, •— 
nie byłaby zbyt popularne. Takie hasło otworzyłoby 
zbyt szybko oczy ludowi, na cele i skutki tej 
niecnej roboty.

To też rozbijacze Stronnictw Ludowych zaczęli 
rzucać hasła „zjednoczenia" ruchu ludowego. I tak 
gorliwie i uporczywie zaczynają rzucać te hasła — 
i tak wyszui ują sobie różnych „uszdęśliwiaczy lu­
du", —  różnych „przywódców", gotowych oddać 
swoje nazwisko Ola rozbijania, że mamy już dziś 
tych nowych przywódców „jednoczących" (czytaj roz­
bijających') Lud... djabłu na uciechę —  kilka tuzinów. 
A  tak samo dzięki temu mamy —  Lilka tuzinów no­
wych „stronnictw" —  Jednoczących" przy sobie 
po kilku ludzi. '

Tu, jakiś p. B-ipcianj z gronem kryminalistów — 
„jednuczy" ruch ludowy— „gospodarczy". Tam, jakaś 
grupka urzędników rajiisuj,. się do , Wielkiej Sekcji 
Partji Pracy" i „jednoczy" lud wiejski w nowej 
maleńkiej grupie.

To znów kierownicy Kółek Rolniczych wynaleźli 
„cudowną maść" — i  o zj-dnoczemia Stronnictw Lu­
dowych —  i dawaj-że, po swojemu „jednoczyć". 
Tylko że tym ostatnim „Dziadek .palcem pogroził, 
wobec czego „zjednoczenia" na tej drodze, trzeba 
było zaniechać.

Nie można pod płaszczykiem Kółek Rolniczych 
„jednoczyć", to dawajże chwytać się rękawa starego 
Bojki —  i pod jego... sukmaną tworzy się „jedno­
czenie". A  że u starego Kuby jego „Dwie dusze" 
zawsze były z sobą w niezgodzie, wobec czego tym 
razem zwyciężyła ta... „druga" —  ta gorsza „du­
szyczka", wskutek czego mamy już —  nowe „Zjed­
noczenie Ludu".

—  A  p. Krysa, b. doradca prawny w Sekretaria­
cie Naczelnym P S. L. powiedział sobie: ,,Wolno

My chłopi, jednego nigdy przeboleć nie możemy, 
to jest każdorazowego rozbicia masy ludowej. Bez 
względu nawet na to przez kogo i dlaczego i z ja­
kichkolwiek pobudek tę robotę eię robi, i w dodatku 
przez te same osoby, które dla rozbijaczy jedności 
ludowej nie miały słów potępienia, a zarazem ,.na- 
dzieji" w lepszą przyszłość, że Pan Bog pozwoli do­
czekać się pionierom ruchu ludowego widzieć wieś 
zorganizowaną pod jednym sztandarem T. S. L.

O zgrozol Co się nie dzieje, oczom się nie wierzy 
w prawdziwość wzroku, a uszom czy się dobrze sły­
szy, co mówi i pisze senator Bojko. My chłopi je­
steśmy głęboko przekonani, że zepsuć byle kto po­
trafi, naprawić złe trzeba na to genjusza. Zapewne 
senator Bojko mezdawał sobie z tego jasnej sprawy 
jakie skutki pociągnie jego rozbijacka robota ze nad 
tem, co pracował od młodych lat, prawie do lat już 
ostatnich może w jego życiu politycznem starał się 
zburzyć, daj mu Boże zdrowie, ażeby mógł wyrzą­
dzoną krzywdę ludowi swem ostatnlem posunięciem 
po części naprawić, bo w całości muszą inni za niego 
pracować, bo to co budował całe życie starał się 
w jednym momencie zniszczyć.

Czyżby Szaniwny Senatorze coś dotąd robił, było 
niedobre? Czy może klepki są już nie w porządku, 
bo choćby s4e oprzeć na twoim twierdzeniu, to nie 
można sobie wyrobić sądu o Tobie. Weźmy za pod­
stawę tylko ten czas, który T y  sam ■wyznaczasz, to 
jest od roku 1925, kiedy jak twierdzisz w swoim, a 
właściwie nie swoim „Chłopie Poltkim", rozszedłeś 
się duchowo z Piastem i Witosem.

Weźmy do ręki „Piasta" z roku 1926, a znajdzie­
my tam artykuły przez ciebie Szanowny Senatorze 
pisane, to znaczy już wtenczas, kiedy rozszedłeś się 
duchowo, a czytamy tam między innymi w Nrze 11 
1926 r. w artykule p. t : „O różnych wronich 1 nie- 
WTonich gLiatdach". Piszesz Szanowny Senatorze: 
„różni dobrodzieiaszki i przyjaciele chłopów podju-

Krakowsl i sjonistyczDy „Nowy Dziennik" ogłosił 
następujący list prezesa sejmowego Koła żydowskie­
go Hartglasa z sierpnia ub, r. do wiceprezesa Rady 
ministrów p. J irtla. list stwierdzający obietnice, po­
czynione żydom przez wiceprezesa raądu. Pismo p. 
Hartglasa brzmi:

Bojce mieć „dwie dusze" —  a dlaczego jabym miał 
mieó —  tylko jedną... tem więcej, że nas jest dwóch, 
z p. Ozałbowskim?" I dawajze „jednoczy" ruch ludo­
wy przez urwanie z „Piasta" kilku ludzi.

—  ,tJeśli wolno p. Krysie „jednoczyć", to dla­
czego ja mam siedzieć cicho, tem więcej, że mnie 
„Piast"* nie chce wysnnąć na posła" _  powiedział 
sobie p. Chwastek z Wąbrzeźna.

Gdy tak zacznę „jednoczyć*4 ruch ludowy, to 
przynajmniej zaczną o mnio pkać gazety... i będę 
sławnym, będzie wszystkim wiadomo, że... ,,chwast- 
ki“  są na Pomorzu.

W ięc . . .  bęc . . .  i jest —  „taikie Zjednoczenie".
I  tak sobie hulają na terenie objętym przez 

Polskie 3tronnictwo Ludowe „Piast" różni zjedno- 
ezeniowcy, pp- Kruszewscy, Brejscy, Krysy, Czał- 
bowscy, Clhwastki i inne „Bociany" i Bojki.

A  gdzieindziej, na terenach objętych prze® inne 
Stronnictwa, hulają sobie pp. Stapdńscy. Śliwińscy, 
Cieplaki, Żubowicze i tym podobni... dranie.

Inni ludzie, inne tereny, lecz ten sam cel —  roz­
bijanie Stronnictw Ludowych na to, by stworzyć 
z ruchu ludowego, jak najwięcej , klawiszy", celem 
ułatwienia gry parlamentarnej... obszarnikom.

CHŁOPI! BRACIA WŁOŚCIANIE! Ozy W y nie 
widzicie, jak to na Waszej nieświadomości wygry­
wają różne: Cieplaki, Bojki, Krysy i Ghłystki?

Dosyć tego żerowania na nieświadomości chłoną 
Trzeba ludowi otworzyć oczy, do czego takie 
„zjednoczenia" prowadzą.

Trzeba splunąć w oczy tym podłym zdrajcom 
mchu ludowego, zaprzedającym ruch ludowy w szla­
checką niewolę —  twardym chłopskim słowem: 
Precz od Ludu! obłudnicy! —  Hańba wam! —  *a to, 
ie  zaprzedaliście się w cudzą służbę.

—  A  lud polski niech się jednoczy pod sztanda­
rem wielkim i wypróbowanym, pod sztandarem „Pia­
sta".

Niech żyje zjednoczenie ludu!
Niech żyje P. S. L. „Piast!"

Jan Błyskosz.

dzają lud kłamliwie, żebj wsżystKo było dobrze, żeby 
nie piasto wcy. A nie dwuznacznie widzi się to nawet 
u tak zwanych katolików". Dalej czytamy: „że lepszy 
jeden wódz głupi, niż mądrych dziesięciu, że zgoda 
buduje, a niezgoda rujnuje, i patrząc na robotę Bry­
lów i Stapińskich, to się żółć burzy i krew w żyłach 
ścina", a cóż Senator robi? Jeszcze daLj czytamy: 
„To, co dziś robią pewni posłowie i nieposłowie, to 
musi radować wielce przeciwników ruchu ludowego 
i z radością czytają, co jedni na drugich wypisują. 
Dopiero są razem, dopiero tyle pochwał sypie jeden 
drugiemu, za chwilę wszystko się rozłazi, rozbija za­
kłada nowe chłopskie stronnictwo i wylewa jeden 
na drugiego szaflik obrzydliwych pomyj, a wszystko 
dla dobra Ojczyzny i chłopów". A  cóż Senator robi?

Piszesz dalej Szanowny Senatorze, „że przykro 
ci było co robił Stapiński i Bryl podczas kongresu 
Piastowego w Krakowie 1926 r„ że przeciw tysiącom 
świadomego ludu ronić takie prowokacje bezsautecz- 
ne — dlatego, że to kroczyło za wodzem Witosem —  
nie za nimi. pałać taką wściekłą nienawiścią do chło­
pa Witosa". Czyś się Senatorze nie nażłopał jadu i nie 
przewyższył pod tym względem Stapińskiego? Trocnę 
dalej piszesz:‘^Przyjacielu oaegdajszy może ci być 
przykro, że Witos i nasze Stronnictwo, mimo tylu 
ataków, wykazało tyle żywotności, ale na to rady 
nie ma. Widzisz ziemianie z martwychwstają. Bńg 
wie co dla ludu z tego wypadnie inni nie gorzej 
ostrzą ząbki na ruch ludowy".

A teraz nagle Szanowny Senatorze stronnictwo 
Piasta stało się niemożliwe dla Ciebie, skąd ta zmia­
na? gdzież jest logika? czyż to licuje z powagą Se­
niora ruchu ludowego? Dokąd byieś w szeregach 
Piasta, byłeś szanowany i czczony przez nas chłopów, 
a teraz jesteś przez zdrowo myślących chłopów po­
tępiony jak każdy inny zwykły rozbijacz chłopóv'.

Także na to rady nie ma.

Antoni Kołodziej, chłop z Tarnobrzeskiego.

„Warszawa, 4 sierpnia 19S7 r.
Do Wielmożnego Pana Dra Kazimierza Bartla, 

Wiceprezesa Barty Ministrów w miejscu.
Wielmożny Panie Premierze!
Nie chcąc zajmować Panu Premjerowi masu 

auidjencją, uciekam się do tej drogi w celu przypom­

nienia mu i uproszenia Go o załatwianie kilku pilniej­
szych spraw o których niejednokrotnie miałem zasz­
czyt z Panem Premjerem mówić, i co do którycu Pan 
P rem jer wyraził niejednokrotnie Swoją przychylną 
opinję zarówno w +ych rozmowach, jak i enuncja­
c je ! oficjalnych. A  więo prosiłbym o spowodowania 
jak najrychlejsze:

1) wprowadzenia ulg w przepisach do+yczącycb 
przymusowego odpoczynku w niedziele i święta kato­
lickie —  przynajmniej narazie w granicach zakreślo­
nych przez opinję Komisji Rzeczoznawców,

2) wydanie ustawy uchylającej b. carskie ugrani- 
czettia ludności żydowskiej.

Ponadto proszę raz jeszcze o spowodowanie 
zwiększenia w preliminarzu budżetowym na rok 
1928— : 929 sum przeznaczonych na wyznanie mojże- 
szo ,/e, jakoteż wstawienie pozycji na subsydjowanie 
prywatnego szkolnictwa powszechnego i ś-tdniego 
z językiem wykładowym hebrajskim lub żydowsaim.

Jednocześnie upraszam o wydanie zarządzeń, unie 
możliwiających zastosowanie ograniczeń (t. zw. nu- 
merua clausus) przy przyjmowaniu słuchaczy żydów 
na wyższe uczelnie w nadchodzącym roku szkolnym. 
Śmiem zwrócić uwagę, że w  roku bieżącym groz to 
już nie tylko we Lwowie, ale i w Krakowie. X tem 
się wiąże też potrzeba wydania wreszcie ustawy O 
dostarczaniu trupów dla prosektorjów, gdyż pod 
płaszczykiem kwestji „trupiej" czynione są usiłowa­
nia usunięcia studentów-żydów od prac prosektaryj- 
nych, a tymczasem zupełnie dobry projekt ustawy 
gotów jest już od lat dwóch w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych.

Łączę wyrazy wysokiego poważania
(—) A. Hartglas, poseł na Sejm 

Prezes Koła żydowskiego"

Głos kobiety -d o  kotfet
Nadchodzi czas, w którym my kobiety powinnes- 

my wykazać swoje istnienie, swój żywot, zrozumienie 
nam danych praw i stanąć przynajmniej przy tych 
marcowych wyborach w obronie zagrożonej egzy* 
stencji religijnej i doorobytu naszego.

Powinnyśmy się obudzić z tego, że tak powiem, 
letaigu, z tej ospałości i z tej obojętności, albowiem 
zło wisi nad nami i naszemi dziećmi. Powinna się 
wzbudzić w nas nadzieja lepszego bytu, lepszego 
jutra, a tembardziej wdzięczność, dla tego Dzie­
ciątka Jezus, te nam daje sposobność, iż możemy 
zadecydować przy wyborach o tem, aby nam było 
lepiej, albowiem jest nas kobiet absolutna większość. 
Nie potrzebujemy do tego nadzwyczajnych w/siłaow 
lub filozofji, wystarczy jak każda z nas w dniu wy­
borów ofiaruje na ten cel 1 lub 2 godziny czasu i 
wrzuci do umy wyborczej swój los na czysto ludowe 
stronnictwo, które posiada program czysto ludowy 
i państwowy i które wykazało nieraz, że potraf4 bro­
nić naszych praw i religji naszej; tem stronnictwem 
jest Piast.

Przy ostatnich wyborach głosowało nas kobiet 
już najwyżej 30%, a 70% siedziało w domu i wy­
śmiewało mne, że poszły do głosowania i li tylko 
przezto powiększyliśmy naszą biedę.

Otóż już dnia dzisiejszego musimy poprzysiąć, że 
pójdziemy do urny wyborczej jak jeona i oddamy 
swe głosy powyższemu stronnictwu, które broni nas 
przed „kocią wiarą", przed wydaniem ustaw o roz­
wodach, aloowiem w przeciwnym wypadku prze­
padniemy wraz z naszemi dziećmi.

Lekceważyć nam wyborów nie wolno, ponieważ 
kiedyś rzewnie zapłaczemy jak je zlekceważymy; 
każda powinns z nas zrozumieć chyba, że nadchodzi 
walka o byt, o religję, o związek małżeński.

Przypatrzmy się co się teraz już dzieje; łażą 
różni zbawieciele po wsiach i obiecują niebo bez 
Boga na tej ziemi, po marcu czyli wyborach; według 
mnie, można będzie w tem niebie ziemskien mieć cc 
miesiąc inną żonę, mepotrzeba będzie się spowiadać. 
Od nieba tego będzie miał klucz nie św. Piotr, tylko 
Kuoa, a aniołami będą hodury.

Śmiemy zapytać tych rozbijaczy ludu wiejskiego, 
gdzie te złote czasy obiecywane; już chyba nie po­
wiedzą, że Piast przeszkadzał, Riast nie jest Kubą, 
nie pokłoni się hodurowi ani Kubie. Bo któż jest dzi­
siaj taki głupi, żeby uwierzył w niebo Kubowe? Dla­
czego tego nieba nie stworzył Kuba dotychczas, choć 
Drzecież mógł to już dawno zrobić? Uiomny staru­
szek nie potrafił widocznie wytrwać na dawnej do­
brej drodze z powodu podeszłego wieku; dzisiaj nie 
uwierzymy w żaden manifest ani bluźnierstwa jego 
przeciwko Piastowi, albowiem troszkę zapóino wziął 
się nas uszczęśliwiać z naprawiaczami.

Anna Dębogórska w Tarnowie, 
i ul. Chyszowska 831.
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Dr. Itiztf Woźniakowski
Adwokat

przeniósł biuro na Floriańską 35, II p. Tal. 4141,

Jakf e wrażenie odnoszą chłopi 
z „manifestu64 senatora ^ojki.

Obietnice p. Bartla dla żydów.
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Newu naboieh Bojki.
Zawiadamiam wszystkich Piastowców, te Świer- 

kosz z Leńcz, znany u nas pod przezwiskiem „W y­
kwint11 poszedł do Bojki i ogłosił, że występuje od 
nas z powodów różnicy poglądów. Te poglądy jego 
są następujące. Niejaki Paleta ze Skawiny ma u nas 
w  Leńczach koncesję szynkarską i wbrew przepisom 
nie prowadzi jej sam, lecz po cichu wydzierżawił ją 
Świerkoszowi. Świerkosz boi się odebrania tej kon­
cesji i dlatego połączył się z Bojką; ten obiecał mu 
mandat z powiatu wadowickiego. Będzie go miał je­
dnak tylko we śnie, bo chłopi nie głupi, żeby mu kon­
cesję swemi glosami bronić. S. Klemunia.

Z radio orgaoizacgfnego
b a c z n o ś ć  k o l b u s z o w s k i e *.

W  sobotę, dnia 14 stycznia o godzinie ll-+e j 
■przedpołudniem odbędzie się w  Kolbuszowej 
w  ssali Sokoła zebranie delegatów  gminnych i mę- 

iżów  zaufania, celem wybrania kandydatów na 
posła. Wybranych delegatów gminnych prosimy 

;o konieczne i liczne na ten dzień przybycie- 
,Z ramienia Zarządu Okręgowego na to zebranie 
|przybędzie b. poseł Madejczyk i b. poseł Bielak.

Za Zarząd pow iatowy:
/Jan Batory m. p.. Michał Mytych m. p., Michał 
LWidak m. p „ Michał Kosiorowski m. p „ Ludwik 

Filipow icz m. p.

BACZNOŚĆ K IE L E C K IE !
Prezydjum Zarządu Głównego P. S. L. Piast 

na mocy pełnomocnictwa Zarządu Głównego roz­
w iązało uchwałą z dnia 5 stycznia b. r. dotych­
czasowy Zarząd Okręgowy P. S. L . Piast na 
województwo Kieleckie.

Równocześnie powołało nowy Zarząd na czele 
z p. Janem Mazurem jako prezesem. W  skład 
nowego Zarządu powołano nadto pp.: Kucbarcza- 
ka, Szczubiała, Knotbego, Maślankę. Pilarka, 
Geślę, Baranowskiego i Wołynkiewieża, z tem, 
że delegaci innych powiatów W ojewództwa K ie­
leck iego zostaną powołani do Zarządu Okręgowe­
go na jednym z najbliższych posiedzeń nowego 
Zarządu.

Równocześnie porucz-ono nowemu Zarządowi 
przejęcie wszystkich agend dotyczących k ierow ­
nictwa organizacyjnego Stronnictwa na tamtej­
szym terenie od dotychczasowego kierownika 
organizacyjnego b. sen. p. L. Micińskiego, a po­
wołano w miejsce tegoż nowego kierownika orga: 
n izacyjnego województwa kieleckiego.

JAWORNIK (pow Myślenice). W  d. 30 XII. ub. r.
postanowili zwolennicy Sta.pińskiego i nowo zorgani­
zowana „Partia Pracy11 urządzić wiec z nadzieją, że 
może pozyskają zwolenników! Tymczasem spotkała 
ich niespodzianka, nie bardzo miła! Koło P. S. Ludo­
wego „Piast11 w Jaworniku ogłosiło także wiec w tym 
samym dniu. Postanowiliśmy wiec odbyć wspólnie 
w jednym lokalu; na wiec zeszli się niemal wszyscy 
gospodarze naszej wsi; liczbę uczestników liczono na 
przeszło 200 osób. Zgromadzenie zagaił przewodni­
czący Koła miejscowego „Piasta11 p. Walenty Wilko- 
łek, na przewodniczącego wybrano wójta Walentego 
Owczarkiewicza, zast. Stanisława Brasia. sekretarza 
Szlachetkę Fr. Sprawy polityczno-gospodarcze na­
szego Btronnictwa P. S. L. Piasta, jakoteż nasz czy­
sto rzeczowy i sprawiedliwy stosunek do becneąo 
rządu również o jego zasługach omówił treściwie 
p. L. Werechier; po mowie referenta zabrał głos p. 
Jan Łapa stapińszczyk w krótkiem, a niedorzecznem 
przemówieniu, na które zaraz dostał odpowiedź; 
później zabrał głos referent z „Part. Pracy11 p. Szy- 
moniak, na jego wywody —  zarzuty kierowane 
w stronę naszą dostał bardzo dosadną odprawę; czło­
wiek ten rzucał na „Piasta11 winę za wszystko, co 
się kiedy złego w Polsce stało. Zapomniał jeszcze 
o tem. że pewnie i wylewy rzek w Małopolsce Wsch. 
Piast i Witos zawinił.

Śmiali się ludzie np., gdy nawet sprawę „Bazaru 
w Myślenicach na nas zwalić usiłował. Później jesz­
cze Andrzej Guńka z Rudnika dał mu w krótkich 
słowach stosowną odprawę, na durną gadaninę.

Na zakończenie zaśpiewaliśmy pieśń „Boże coś 
Polskę11, po odśpiewaniu, Andrzej Guńka wzniósł 
okrzyk: Niech żyje Polska! niech żyje P. S. L. „Piast11, 
niech tyje prezes Witos! Pokrzepieni na duchu ro­
zeszliśmy s.ię do domów. Uczestnicy.

KASZÓW.
Na dzień 8 stycznia br. zapowiedziała w  Raszowie 

zebranie „Partja Pracy11, nowy zbawca chłopów. 
Tutejsi obywatele zgromadzili się w gminnym domu 
aby dać odprawę nowym rozbijafzom chłopów, ale 
reprezentanci zapowiedziani nie przybyli: widocznie 
przeczuli, że w Raszowie chłopi nie dadzą sę bała­
mucić różnym pamularzom politycznym. Obywatele 
tutejszej gminy wobec te®o wybrali jednogłośnie na 
przewodniczącego Jana Buczka z Mnikowa, na za­

stępcę Józefa Mastka z Kaszowa, a na sekretarza 
Jana Tyrałę. Po dłuższem przemówieniu Jana Buczka 
następnie Józefa Ciuby z Kaszo wa, zebrani dali w y­
raz zaufania do Stronnictwa „Piasta11 i  prezesa W. 
Witosa. Następnie przewodniczący udzielił głoeu tu­
tejszemu kierownikowi szkoły p. Liszce, który pró­
bował obrzydzić nam nasze Stronnictwo, odpowie­
dział mu dosadnie p, Jan Buczek, który w dłuższem 
przemówieniu wytłómaczył zebranym krętactwa róż­
nych stronnictw i ich robotę; przemawiaj jesaczo p. 
Józef Chiba i inni gospodarze.

Po dłuższej dyskusji zebrani wyrazili solidarnie 
zaufanie Stronnictwu „Piasta11 i jego wodzowi W. 
Witosowi, wykrzykując: „Niech żyje nasze Stron­
nictwo P. S. L. ,,Piast" i prezes Witos!'1 Przewodni­
czący następnie zamknął zebranie. T. Tyrała.

LIMANOWA,
Tutejsi naprawiacze, kamienicznicy, hrabiowie, 

nauczyciele i inni, urządzili dnia 28 grudnia ub. r. 
wiec. wielkim nakładem pracy i większymi jeszcze 
kosztami.

Za rozlepienie ogłoszenia pełnego obiecanek wy­
borczych po wsiach, płacono po 10 zł. chłopów zwo­
żono autem, aż do zapełnienia sali, a kiedy mimo 
błagalno-płaczliwego tonu mowy p. Małety, chłopi 
jednogłośnie zakrzyknęli, że na lep jaśnie pański nie 
pójdą, p. hrabia Krasicki polecił więc rozwiązać, co 
też, niczego już -nie uchwalając, uczyniono.

Dla nas chłopów jeszcze jedna nauka, że tylko 
jednością zdobędziemy powagę i dobrobyt —  odpo­
wiedni naszej ciężkiej pracy, skoro tylko jak Polska 
rozległa, zagrzmi twarde hasło „Chłopi do wyborów! 
do głosowania!"

Naprawiacze ogłosili ten wiec jako wielkie swoje 
„zwycięstwo11. Życzymy im więcej takich zwycięstw.

A. M.

PRZYBYSŁAW 1CE, pow. Brzesko.
W  dniu 29 grudnia 1927 r. odbył się tutaj 

w  sali gminnej w ielki wiec, na który przybyło 
także kilku „naprawiaczy11 z Niecieczy z p. N. 
Wrzoskiem na czele. Przewodniczył Józef Mącz­
ka. zastępował Jan Gucwa, sekretarzował Jakób 
Fela. Przemawiali pp.: Brodacki, Dubiel i prezes 
W itos. Zebrani ze skupioną uwagą słuchali rze­
czowych wywodów powyższych mówców, którzy 
jasno określili stanowisko „P iasta11 do rządu 
p. Marszałka Piłsudskiego i wyłuszczyll program 
„Piasta11. —• Przemawiał także „naprawiacz11 
p. Wrzosek, który stawiał różne niedorzeczne za­
rzuty prezesowi W itosow i i Stronnictwu „P ia  
sta11. Wzniósłszy okrzyk na cześć rozbijacza jed­
ności chłopskiej Bojki z wrzaskiem już po wiecu 
„rozejść -się** opuścił Wrzosek- ostentacyjnie salę 
wraz ze swoimi kolegami-naprawiaczami chcąc 
pociągnąć za sobą wszystkich zebranych, aby 
w  ten sposób rozbić wiec._ Zdawało się mu, że 
swoją poprzednio na pamięć wyuczoną „m ową11 
przerobił wszystkich słuchaczy m  naprawiaczy 
Bojkowych. Stało się inaczej, prócz samych sa- 
naitorów z N iecieczy nie opuścił sali nikt. W rócili 
więc sanatorzy na salę, gdzie dalej odbywał się 
wiec, musieli jednak połykać gorzkie pigułki, za­
dane im przez prezesa W itosa, który odpowia­
dając na zarzuty p. Wrzoska, zastosował praw­
dziwie „końską kurację11 ich poglądów politycz­
nych. —  W iec zakończono jodnomyślnom uchwa­
leniem rezolucji, wyrażającej wotum zaufania 
n. prezesowi Witosowi i Stronnictwu „Piasta"* 
Przeciw  rewolucji nie głosowali nawet sanatorzy 
z Ńiecieczy. gdyż się uznali całkiem pokonanymi 
przez pp. W itosa i Brodackiego. —  Zebrani 
z okrzykiem ,miech żyje W itos11 opuścili salę. 
dając dowód, że lud tutejszy stoi trwale przy 
„P iaście11 i prezesie W itosie. Obecny.

PRZEWORSK. /
Na dzień 21 grudnia ub. r., zwołał były poseł 

Pieniążek, zjazd delegatów, mężów zaufania i na­
czelników gmin całego powiatu. Wszystkie gminy 
całego powiatu były reprezentowane, delegatów było 
zgórą czterystu. Były poseł p. Jan Pieniążek, przed­
stawił obecny stan polityki, wyjaśnił najdokładniej 
dlaczego p. Bojko wyszedł z „Piasta11, przedstawił 
program Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast11 
i innych stronnictw. Po dwóch godzinach przemó­
wienia zebrani podziękowali b. posłowi hucznemi 
oklaskami. W  dyskusji zabierali głoe delegaci z 17 
"min; w swoich przemówieniach dziękowali b. po­
słowi Pieniążkowi za jego pracę w powiecie i na 
terenie sejmowym i za wytrwałość na posterunku 
mu powierzonym, a to w Stronnictwie Ludowem 
„Piast11. Jan Jurkiewicz postawił wniosek, ażeby 
wybrać kandydata na posła na powiat przeworski 
i postawił kandydaturę b. posła Jana Pieniążka; 
wniosek przez delegatów został jednogłośnie uchwa­
lony.

Na wniosek p. Józefa Januszewskiego zaaprobo­
wał zjazd dotychczasowe stanowisko ..Piasta11 wobec 
rządu Marszałka Piłsudskiego i polecił, żeby stron­
nictwo i na przyszłość popierało rząd we wszyst­
kich koniecznościach państwowych i sprawach zgo­
dnych z programem „Piasta" tak jak dotychczas 
czyniło,

P. Michał Krysa i Jan Zając postawił: rezolucję 
następującą: Zebrani delegaci powiatu przeworskiego 
stronnictwa „Piasta11 uchwalają Zarządowi i prezes 
sowi Witosowi wotum zaufania i oświadczają, że 
będą stać twardo przy stronnictwie, a swe głosy 
oddadzą b. posłowi Pieniążkowi.

Oprócz tego postawiono jeszcze kilka rezolucyj. 
Rezolucje te zostały jednogłośnie uchwalone. Na tem 
zebranie zamknięto.

Stanisław Kapusta

ROZBÓRZ (powiat Przeworsk).
Dnia 2 hm. odbyło się zgromadzenie P.S.L. „Piasta* 

w Rozborzu, p. Przeworsk, na które przybył b. poseł 
Pieniążek J.; przewodniczył J. Marszałek, sekretarzo­
wał Mich. Jarema; zgromadzonych było około 200 
gospodarzy P. Pieniążek wyłuszczył prace „Piasta" 
w sejmie ubiegłym i omawiał oprawy przyszłych wy­
borów. Po przemówieniu, zgromadzeni zwrócili się 
do p. Pieniążka z prośbą, ażeby do naszej wioski 
częściej zaglądał, a to z tego powodu, że kilku ludzi 
chciało odbić naszą wioskę od Stronnictwa ,,Piasta". 
Po zgromadizeniu okazało się, że zostaliśmy za swoją 
wytrwałość wynagrodzeni, bo zwolnniey przeciwnego 
obozu po dłuższej dyskusji opamiętał: się i łączą się 
z powrotem z całą wsią w „Piaście" i mamy na­
dzieję, że nasza wioska stanie jak jeden mąż przy 
wyborach. Świadek.

Bw n o h p lśw ia liL  radziły.
W  dniu 3-go stycznia 1928 r. w o ła ły  dwa 

okpiświaty zebrania, niby swoich zwolenników 
do Krakowa.

K ażdy z nich chwalił się całym pyskiem, że 
ma zgromadzonych chłopów z Krakowskiego, 
Miechowskiego. Olkuskiego, Chrzanowskiego 
i Oświęcimskiego powiatu.

Faktycznie byli tylko z Krakowskiego. W  sali 
Rady powiatowej chciał rej wodzić osławiony 
Cholewicki, stary cygan chłopski, odwieczny 
kandydat na posła i łazik po wszystkich stron­
nictwach politycznych.

Mały ten liliput chce udawać olbrzyma poli­
tyka. mała żabka udaje słonia, konia kują, żaba 
nogę nadstawia.. s»wę wmmsŁs* *

Obleciał w iele stronnictw, a nigdzie długo 
miejsca nie zagrzał.

U Stasińskiego węszył za mandatem posel­
skim, nie udało się, poleciał do W itosa i tu 
spaliło na panewce. Zadarł ogon do góry i jazda 
z podmieszczuchem W aligórą do jakiegoś no­
womodnego „Zjednoczenia Ludowego11, które 
nie jednoczy, lecz rozbija chłopów. A le do rzeczy. 
W  Radzie powiatowej Cholewicki plótł trzy po 
trzy, niby pacierz za panią matką, to samo, co 
już wszyscy wrogowie chłopów wypluwali na 
Witosa, a więc: W itos sprzedał się panom, sprze­
dał chłopów endekom, pożerał skarb państwa 
polskiego, maluczko, że nie powiedział, iż W itos 
matkę swoją upiekł i zjadł. '

Po takich plwocinach i wypocinach otw orzył 
Cholewicki gębę i patrzał, jakie otrzyma brawa 
i oklaski, aż tu bęc. cztery chłopiny nieśmiało 
klasnęły. (Glos na sali „za małe oklaski11). Lnne 
głosy chłopskie słychać „Jakże on to wójtowa! 
w  W ęgrzcach?11 „zapytać się o to W ęgrzcan!11, 
„B lagier, nie słuchajmy starego cygana, chodźmy 
stąd11 i t. d. i t. d.

W obec takich i t. p. epitetów siedział Staś ze 
Szczurowy jak mysz pod miotłą blady i  po­
żółknięty.

Po nim jakiś p. Kautzki plóti o 70% siły 
chłopskiej, ale rozbitej. Dopiero oni nowi „zjedno­
czeni11 lud wybawią z nędzy, zbawią go. wszystko 
dadzą: cukier z miodem, pieprz z papryką, masło 
kaszę i okrasę! Wszystko, co dusza chłopska za­
pragnie. raj będzie u chłopów i 16 godzin nie 
będą pracować.

Po nim jakiś podpity z  rozczochraną głową, 
wyklinał od ehorobów. chamów, wszystko i wszy-
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stkich. a doradTŁ ie  tylko Stapiński zaprowadzi 
chłc ,jów do obiwanego i  prałwdziwie ziemskiego 
raju.

Gadaj też bardzo, jemu się zdawało, że mą­
drze, podmieszczuch W aligóra, co aż by ł wysokiej 
rangi kapralem przy aiustrjackich „ułanach" 
i  przez to jest na posła zdatny. Śmiali się ludziska 
t  tego „ułana".

Dobrali się do nich i obecni P ias tow e j z  Bro­
nowie i W itkow ie, tak, że się trzy czwarte już 
nielicznego zebrania —  rozeszło. W tedy  dopiero, 
przy końcu jakiś zarząd, wybierano i  „Piastow- 
ców", których na sali nie było, sądząc, że tym 
sposobem ściągną ich na swoje podwórko.

Rezultat był ten. że mało brakowało, aby się 
pobili, bo tak na dobrych polityków  przystało.

„W ronie gn iazdo" Stapińskiego radziło w lo­
kalu „Partji P racy". T o  są kumy Stapka, a  ura­
dzili tak arcymądirze, że wygłosowali na pierwsze 
miejsce na posła ze Stronnictwa Chłopskiegs 
młodzika, syna Stapińskiego".

Zaś chłop Bieroń, który z łaski Stapińskiego 
robił ślinkę na mandat poselski, został kopnięty 
sromotnie. Ptak chciał być senatorem od Stapiń­
skiego jego zięć Bieroń posłem, obu chłopów wy- i 
kiwano I nie będzie dynastji Ptaków.

Obecny,

Wieści z Mmorza.
RZĘCZKOWO (pow. Toruń, Pomorze),

Za pośrednictwem naszego „Piasta11 zawiadamiam 
Was Bracia z innych okolic Polski, że ruch piastow­
ski rośnie u nas, na Pomorzu coraz więcej. Wpraw­
dzie i tu mamy dość rozbijaczy, ale duch u nas 
dobry i spodziewamy się zwycięstwa idei. Takimi 
rozbijaczami są tu u nas Kruszewski, Brejski i mły­
narz Krzywdzieński, którzy radzi jak najryehlej do­
stać się do żłóbka. Fijołkami pachną ich słowa i ich 
gazety, ale pod tym zapachem kryją się ich apetyty 
na różne fotele. Także umizgają się do nas różne 
kierunki „gospodarcze11, za którymi stoi najgeusza 
sorta naszych wrogów. Przewód ców ruchu ludowego 
mamy i tu dzielnych, Kulerskiego, starego weterana 
nuchu ludowego, redakt. Wasilewskiego, a u nas 
w powiecie Władysława Nigrina, naseego prezesa 
powiatu toruńskiego. Pod nac.zelnem dowództwem 
prezesą Witosa idziemy wszyscy do wyborców i da 
Bóg zwyciężymy 1 rozbić się nie damy!

Tomasz Sikora, prezes Koła PSL. „Piast11.

Sit ssmaitnśei.
Samotnie łodzią dookoła 

świata.
W  roku 1923 młody francuski sportsman Alain 

Gerbault postanowił puścić .się na swym małym 
jachcie żaglowym „Firecrest11 samotnie dookoła 
świata. Z początku nie chciano wierzyć, że Gerbault 
na serjo myśli o tym projekcie. Ze wszystkich stron 
mu odradzano, aż pewnego poranku lipcowego Ger­
bault na swej łupinie opuścił port w drodze na za­
chód.

Tygodniami nie słyszano nic o tym zuchwałym 
IjHnotnym żeglarzu. Potem przyszedł lakoniczny list 
v  nowego kontynentu: „Opóźnienie z powodu dwu­
dniowej burzy na oceanie Atlantyckim11. 1 nic więcei. 
Ten biuletyn jest charakterystyczny dla Alaina: 
Człowiek, którzy trzy tygodnie walczył z rozpęta­
nym żywiołem, w strasznej samotności dzień i noc, 
gdy śmierć nań czyhała co chwila, wysyła zamiast 
fantastycznych opisów burzy, jedno suche zdanie!

Alain Gerbault przepłyną} potem kapał Pauamski 
i przed nim leżała niezmierzona przestrzeń Oceanu 
Spokojnego, Nie zwlekając, puścił się w kierunku 
Wysp Hawajskich. Wówczas zaskoczyła go cisza 
morska, tak że przez cały tydzień statek nie ruszył 
wogóle z miejsca. „Najsilniejsza burza morska nie 
jest tak niebezpieczna, jak owa straszna, całymi 
dniam trwająca samotność między niebem a ziemią, 
gdy żagle swobodnie zwisają z masztów, a rekiny 
okrążają regularnie łódź11 —  pisał do przyjaciela.

Z Wysp Hawajskich ruszył ku dalszym wyspom 
AceancA Cały rok krążył „Firecrest11 po wodach Poli­
nezji, której podwodne skały i koraJowee stawiały 
sztuce żeglarskiej Alaina wielkie przeszkody. Tam 
odnalazł pierwotnych Maorisów, poczciwy naród, ko­
chający sport, którego jeszcze cywilizacja nie tknęła 
i którego naturalny sposób życia pozostawił na synu 
wyrafinowanej Europy niezatarte wrażenie.

Nastąpiła podróż na ocean Indyjski. We wszyst­
kich portach przyjmowano Gerbaulta uroczyście. Na 
tych oficjalnych przyjęciach czuł się mniej dobrze 
i wolał czas, który mu został do dyspozycji, prze­
pędzić na kartach tenisowych, gdzie zdobył wielką 
ilość nagród. Był on bowiem w swoim ezasie zna- 
sym międzynarodowym tennisistą.

Pomyślne wiatry pędziły go dalej la  zachód. 
Wreszcie przybił do wyspy Reunion na wschodniera 
wybrzeżu Afryki. Cztery lata niezapomnianych prze­
żyć leżą jut za Alainem. Jeżeli wszystko pójdzie po

jego myśli, a mały dzielny „Firecset", którego ka­
pitan i załoga stanowią tylko jedną osobę, nie padnie 
ofiarą burzy, albo ciszy morskiej, w takim razie spo­
dziewa się bohater tego jedynego w swym rodzaju 
sportowego przedsięwzięcia, na wiosnę w 1928 r. po­
wrócić do Francji.

Czy wiecie, że:
żelazo jest najważniejszym kruszcem na ziemi; 

bez niego nie byłoby krwi czerwonej, liścia zielo­
nego, ziemi ciemnej i żółtawej, ani cegły czerwonej.

KALENDARZ PSL „P1ASF
„GOSPODARZ POLSKI

 —  NA KftK 192# ..
do nabycia w Administracji „PIASTA“ 

w Krakowie. P. K. O. 401.065.

Cena z przesyłką poczt n. 1.90
luz nicwielfti zapas. —  Zamawiacie 
natychmiast! —  Posijfafcte razem 

z prenumeraty na „Ptasta“.

Pleśń m&owsfra
0 cudownym, cnotliwym bojce.

Święty Izydor, z niśpańskicj krainy,
Stanu chłopskiego jest patron jedyny;
Zaś św ięty Łazorz, jest dziadków patronem
1 opiekunem.

A le  o Boże za chłopem co orze,
Cóż jeden patron zorędować może?
Sam jeden w  niebie i zyw otow  księdze,
W  chłopskiej siermiędze____

Swoich patronów; inse stany setki.
Mają, przeto oni żyw ot znoszą le tk i. . .
Bo orędują, za  niemi tam w  niebie,
W  każdej potrzebie.

Znacył się chopom jesce patron drugi 
Co okrutęcnie wielkie miał zaeługi;
W  Widmu. Warsiawie, z  poselstwem się tułał 
D y je ty  c iu ła ł!.... I

I w Gręboszowie od księndza katuse 
Ciyrpiół, ze pisoł co chop ma „dw ieduse",
Bo sie go pytoł —  cy  o taJkiej schizmie 
Jest w  katechizmie?

On ino jeden wolny od pokuso,
Był chop, co jedne miał ogromną dusę . . .  
A  reśta wscyscy chopi w Polsce całej 
Dwie duse m a łe . . .

Lec posłuchocie, co sie z Bojką stało:
K iedy się ciało jego zestarzało,
Zaceno kaśleć. na oba d^a końce,
Zaraz W am skońce.

Na schyłku życia, tego Bojko dożył,
Ze całą przesłość swoją ohędozvł 
I  jako każda koza ma dwa cycki 
On dwie dusycki. . .

Z jedenką pięć nul, takie o tern mowy,
Pono jest tego. w  walucie zlotowej 
Jaze sie do tej śrebniuśkiej pamuły 
Ozpłaikól cuły.

A  teraz mu jus pąn Maryś Dąibroski 
W izerunkowe daruje obroski,
JaJki przyjemny, jest z niego srtarusek.
Ze mo dwie duse . . .

Jakie, choć stary, ma on serce złote,
Choeias na ..chopa polskiego" wzion flotę. 
Taką wielgaśną o prasowy on jus 
Prosi się fondus. . .

Jaki z starego Bojki jest brat godny 
On ma dwie duse. a chce zebv zodny 
Chop dusy nimioł, ino był źwiyrzęnciem 
W  niewoli pęcie . . .

Tero* z panami w  hotelach sie gnieździ,
I  w  drzystającyoh samosmrodach jeździ, 
Chopów pod jarzmo darach ów  jedn oczy . . .
Na ..Piasta" rd ocy .

Oj nie w ie Bojko, jak na starość błądzi,
Bo jego duse dwie Pam Bóg osadzi 
Jednę do cyśca. a drugą do ciepła 
D jobłego piekła!

Jakoś to bodzie ludu „P iasta " m iły 
W itos nas krzepki, ma siły, a siły!
A  Bojce przydzie w Judasej rozpace 
Rekw ije . . .  pace!

W itos sztandaru „P iasta" _ jest chorąży,
A  nad nim polsk:' orzeł biały krąży,
W itos ma tęgość, dusę i  krew  Piasta 
Amen i  basta! J. B.

SATYRA Z „DJABŁA* KRAKOWSKIEGO 
i  dawnych lat

(może dzisiaj takie aktualna, więc ją przytaczamy). 
FAGASY.

Dawniej fagasem gardzono, ale dziś są famę czasy, 
Dziś fagasem być najlepiej, więc się też mnożą fagasy 
Mój pan, oo mnie obelżywie i zgóry traktuje czasem, 
Wobec hrabiego sąsiada, jest uniżonym fagasem; 
Hrabia, choć pan taki dumny, kiedy są u niego goście 
Że ma na order ochotę, t aga su je wciąż staroście.
A  starosta pyszny, sztywny, z miną pasionego byka, 
Staje się prostym fagasem, wobec pana namiestnika. 
A  namiestnik —  ale dosyć, boby mogły być hałasy; 
Dość, ie  w górze i na dole, wszędzie, wszędzie są

fagasy.

X  śa to& m ei ftflrfw.
W  Cegielniku. pow. Toruńskiego, zmarł ś p. Ka­

zimierz Chorzempa, osierociwszy żonę i 3 dzieci. 
Zmarły był wybitnym rolnikiem, obywatelem-patrjo- 
tą, dzielnym „piastowcem11, który zawsze śmiało i 
otwarcie walczył o swe ideały Pochowany został na 
cmentarzu parafjałnym w Świerczynach.

Cześć Jego pamięci!

KRONIKA.
Styczeń.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
eodz- mitu

Zachód 
rodź* min*

15 N. Pawła pust., Makarego s 5 4 15
16 P. Marcelego 8 4 4 17
17 W. Antoniego Opata 8 3 4 18
18 S. Stoi. Piotra w Rzymie 8 2 4 20
19 C. Mariusza i tow. mm. 8 1 4 21
20 P. Fabiana i Sebastjana 8 0 4 23
21 S. Agnieszki p. m. 7 59 4 25
22 N. Wincentego m„ Anas. 7 67 4 27

 ooo---------

Kredyt długoterminowy Banku 
Rolnego.

Dowiadujemy się, że dla tych gospodarstw rol­
nych, których księgi gruntowe uległy zniszczeniu jest 
obecnie w organizacji kredyt długoterminowy do lat 
3-ch, który będzie udzielany na skrypty dłużne.

Uruchomienia tego kredytu należy spodziewać się 
już w najbliższych tygodniach.

WIECZORNICA LUDOWA W  KRAKOW IE. Nie 
potrzeba udowadniać, jak wielki wpływ na wzajemne 
zbliżenie ludzi posiadają wszelkie zebrania towarzy­
skie. One to dają sposobność do bliższego poznania 
się, a co za tem idzie do nawiązania serdecznej przy­
jaźni. A  tego zbliżenia, tego zacieśnienia węzłów 
trwałej przyjaźni nam ludowcom przedewszystkiem 
potrzeba. I  w tym to celu Akademiey-Ludowcy, iak 
w roku zeszłym tak i w tym, organizują 14 stycznia 
Wieczornicę Ludową i czynią wszelkie starania, aby 
jak najlepiej wypadła, aby poziomem swoim i pro. 
gramem korzystnie wyróżniała się od miejskich za­
baw i potwierdziła zdanie, że chłop nietylko praco­
wać ale i godnie zabawić się potrafi

Niechże więc nie zabraknie na tej Wieczornicy 
żadnego z prawdziwych ludowców nie tylko z Kra­
kowa, ale i z okolicy, niechże myśl Akademików. 
Ludowców spotka się z ogólnem uznaniem i popar­
ciem.

Po bliższe informacje i zaproszenia zgłaszać się 
należy do Komietu Wieczornicy Ludowej, Plac Szcze­
pański 8, m  p„ Kraków, lub do redakcji „Piasta".

3.000 ZŁOTYCH DZIENNIE KOSZTUJE REKLA­
MA PRZEDWYBORCZA L IS TY  RZĄDOWEJ. Od 
kilku dni w Warszawie na rogu ulicy Marszałkow­
skiej oraz Alei Jerozolimskich wyświetlane są hasła 
wyborcze i wiadomości propagandowe komitetu wy­
borczego listy rządowej. Reklama świetlna jest bar­
dzo droga Już dziś komitet wyborczy płaci za tę 
reklamę około 3.000 złotych dziennie, czyli około 
100.000 złotych miesięcznie.

STAŁE KURSA MLECZARSKIE CENTRALNEGO 
TO W ARZYSTW A ROLNICZEGO W  LISKOW IE.

Zarząd Stałych Kursów Mleczarskich Cemtr. Tow. 
Rolniczego w Liskowie podaje do wiadomości, i l  
5-miesięczny kurs mleczarsko-maślarski rozpocznie 
się dnia 1 marca 1928 r. Za naukę wraz z utrzyma­
niem i mieszkaniem w internacie, przez cały cza* 
trwania kursu (5 miesięcy) pobierać się będzie 400 zł., 
płatne w ratach miesięcznych zgóry po 80 złotych, 
oraz wpisowe w sumie 10 zł. jednorazowo.

Kandydaci zgłaszający się na kurs muszą się wy­
kazać świadectwami: odbytej służby wojskowej
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(względnie zwolnieniem), ukończenia szkoły pow­
szechnej (w zakresie 7-miu oddziałów), conajmniej 
^miesięczną praktyką „we wzorowo prowadzonej 
mleczami, świadectwem moralności, wystawionem 
przez miejscowego proboszcza, lub urząd gminny, 
oraz świadectwem lekarskiem, stwierdzającem stan 
zdrowia kandydata.

Wyżej wymienione zaświadczenia w oryginale, 
'lub uwierzytelnionych podpisach wraz z metryką 
urodzenia i podaniem, należy składać do Wydziału 
Społeczno-Gospodarczego Centralnego Towarzystwa 
.Rolniczego w Warszawie, ul. Kopernika 30 do dnia. 
'1 lutego 1928 r.

W  podaniu należy wymienić datę i miejsce uro­
dzenia, życiorys, oraz dokładny adres pocztowy. Za­
kwalifikowani kandydaci, po przybyciu na kurs, 
pauszą się poddać egzaminowi wstępnemu z arytme­
tyki i polskiego (kurs 7-mio Oddz. szkoły powszech­
nej).

Przybywający na kurs winni przywieźć ze sobą 
.pościel, siennik, ubranie do pracy, 2 białe fartuchy 
€ rękawami, oraz trepy na drewnianych podeszwach.

Z RYBACTW A MORSKIEGO. Miesiąc październik 
f listopad są okresem połowu węgorzy. W roku bie­
żącym, gdy znaczna część poławianych na polskiem 
morzu ryb, wykazała zatrważający spadek, najnie­
spodziewanie]. jak w żadnych ubiegłych latach, uka- 
jzały się węgorze, miejscami nawet tak licznie, te ry- 
ibacy już oddawna nie mieli tak dobrych połowów. 
(Szczególnie dużo węgorzy pojawiło się na wielkiem 
morzu; mniej łowiono w Jastarni i małem morzu (z£5- 
*oka Pucka i Gdyńska), chociaż i ta wioska miała 
Lilka pomyślniejszych dni. Rybak kaszubski zwykle 
iniebardzo chętnie mówi o swych połowach i zawsze 
zbywa odpowiedzią „nic niema“ , albo „mało“ . W  tym 
loku jednakże mówi „węgorzy jest dosyć“ , co świad- 
■czy oczywiście o dobrym połowie tej ryby. Łowione, 
Żywe węgorze zakupują głównie kupcy gdańscy, na 
wywóz za granicę, płacąc za 1 kg. około 5 zł.

Jednocześnie z ukazaniem się węgorzy, zbliżyły 
się — dzięki przyjaznym wiatrom —  dwie ławice śle- 
;dzi ku wybrzeżom polskim. Wypływająca z ryb ikra 
u mlecz świadczyła, że śledzie przybyły na tarło. Śle­
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dzie trzymały się długi czas w zatoce, gdzie docho­
dziły, aż do Oksywskiej Kępy. Rybacy helscy łowili 
je sieciami zastawnemi, w odległości paruset metrów 
od brzegu. Niektóre łodzie wracały wprost przepeł­
nione rybą. Według orzeczeń rybaków, obfitość śledzi 
spowodować mogły odpowiednie prądy morskie i tem­
peratura. Dzienna zdobycz wynosiła na Helu niekiedy 
15— 20 tysięcy kg. Wędzarnie półwyspu przerabiały 
dziennie od 2500— 4000 kg. śledzi. Ceny były roz­
maite. Płacono od 1 zł. za kg., ostatnio zaledwie 
15— 30 groszy za kilogram.

Xe. św ia ta .
W  Ameryce zmarzło 30 osób.

Ofiarą mrozów, panujących obecnie w Ameryce, 
padło dotychczas 30 osób.

Szkody ocenia się na setki tysięcy dolarów.
W  samem Czicago zginęło od mrozu 8 osób.

Straszliwy orkan na morzu.
,Do Trjestu zawinął parowiec linji indyjskiej „Pil- 

zno“ . Kapitan tego okrętu opowiada, ie  koło Bom­
baju został zaskoczony przez straszliwy orkan, który 
zatopił wiele parowców i żaglowców i spowodował 
śmierć około 700 osób. Parowiec „Pilzno" wyratował 
5 rozbitków żeglujących w dużej skrzyni od 13 dni; 
opowiadali oni, że kilku ich towarzyszów zmarło 
z głodu i pragnienia, a zwłoki ich wyrzucano do 
morza.

PRYGODA PIJANYCH GĘSI. W pobliżu Szwe 
rynu w Niemczech, pewna wieśniaczka stwierdziła 
z talem, że 10 gęsi, które spały w kurniku, padły 
prawdopodobnie z powodu wielkiego, mrozu. Nie 
chcąc jeść mięsa zdechłych ptaków, wieśniaczka 
oskubała je i wyrzuciła na śmietnik, zamierzając je 
następnego dnia pogrzebać.

Nad ranem obudziło ją głośne gęganie. Zdumienie 
wieśniaczki nie miało granic, kiedy spostrzegła 
wszystkie oskubane gęsi cudownie zmartwychwstałe, 
spacerujące po, dziedzińcu.

Okazało się, że gęsi uraczyły się winem owoco- 
wem, którego pełny ceber stał w kurniku i popadły 
w letargiczne oszołomienie.

łanciicli prasowy.
1 1>W, BOCHNIA: Wezwany Hejmo składa 2 zl. I 

wzywa pp. Józefą Ziółkowskiego i Wojciecha Ko­
mana z Tarnawy, p. Łapanów.

POW. BRZESKO: Wezwany Józef Zabiegała składa 
5 zł. i wzywa pp. Maślankę Pawła, Zbiegałą Jana, 
Japę Tomasza, nacz- gm., Zająca Wojciecha, Kor­
deckiego Michała, Zabiegatę Piotra, Grzesika Fran­
ciszka ze Strzelec Wielkich ad Szczurowa, Grzesika 
Franciszka, Doły p. Porąbka Liszewska, Kurka Wła­
dysława z Brzeska i Zabiegałę Jana ze Snopków, 
p. Lwów.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
Naszym współpracownikom: W  ostatnich czasacn

otrzymaliśmy tyle artykułów, notatek i t. p. zwłaszcza 
w sprawie odstępstwa Bojki, że będą, one mogły być 
stopniowo tylko umieszczane Więc cierpliwości. — Erdś: 
Będzie. —  W. Królikowski: My także zachodzimy w gło­
wę, skąd Bojko wziął tyl6 pieniędzy. Na to, co oni już 
wydali trzeba dziesiątek tysięcy złotych. Bojko nie da. 
bo wiemy, że jest sam skąpy. Janiga mógłby dać parę- 
set złotych; Kautzkim, Kołodziejom i innym trzeba 
jeszcze płacić i to dobrze. Jest więc jakiś dobrodziej, 
który na robotę tą pieniądze walu Myśl Pańska, ie  to 
od obszarników możliwa, ale zdaje się, że nie wprost, 
tylko przez ręce sanatorów. Na rozbicie chłopa zawsze 
pieniądze się znajdą, to przecież wiemy z dawnych lat. 
Siła organizacji ludowej jest zbyt ważna dla wielu, więq 
i na jej zniszczenie srebrniki się znajdą. —  Nanczycielka 
z N .R.; Dziękuję —  będzie. Go do Związku, to jego 
obecna działalność nas nie dziwi wprawdzie, ale zmusza 
do rewizji naszego stosunku. Nauczycielstwo związkowe 
w wielu powiatach tworzy specjalne komitety wyborcze 
za sanacją i nadaje ogółowi piętno polityczne sanacyjne, 
co jest niezgodne z prawdą a i z interesem samego na­
uczycielstwa. jako przeciwników swych politycznych 
zwalczać będziemy ostro. — Korespondentka z Nietope- 
iryc: Satyra dobra, tylko takiemu pisemku niema co 
odpowiadać. Dałbym Pani temat inny i gdyby go oprą- 
eować z tom samem zacięciem bardzo bj się czytelni­
kom podobało. Proszę się z Redakcją skomunikować 
listownie. Dobrze? P. Brodaokiego w Krakowie niema, 
więc nie mógł dotychczas życzeń spełnić.
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DO M  ROLNICZO-HANDLOWY

- E d w a r d  N I Z H E N I E C K I
KRAKÓW, RYNESC &ŁÓWNY 45 ,
l in  j a  a —pi (€Bii nm Gimmwa mmim
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DOM ROLNICZY ERNEST BAHLSEN
R a c h u n k i  b i e ż ą c e :  Bank Gospodarstwa Krajowego, 

Akc. Bank Hipoteczny. —  Tilje w Krakowie. 
A i r e s  d la  t e l e g r a m ó w :  Eahisen Kraków. 

Telefon Nr. 366. —  Rachunek P. K. 0. Kraków Nr. 405414

NASIONA. NAWOZY SZTUCZNE. PÂ ZE TBESG1WE.

Z M IA N A  LOKALU.
Podpisana firma ma zaszczyt podać do wiadomości, że 

z końcem grudnia 1927 r. przeniesioną została do nowego lokalu:

R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 4S I. p., tuż 
Banku  G ospodarstw a  K ra jow ego

i przy nadchodzącym sezonie wiosennym poleca swe usługi 
w kierunku dostawy nasion z pierwszorzędnych hodowli kra­
jowych i zagrań cznycb, pod gwarancją za czystość i snę kieł­
kowania. a to stosownie do wymogów
Państwowej Stacji Botęnićzno-Roiniczaj wa Lwow-ę, Zyhlikmwieza 401 
Zakładu Rolniczego Doświadczalnego w Krakowie, ul. Łcbzowsk? 24
a wszególności: Nasion koniczyn, traw szlachetnych, buraków 
i marchwi pastewnych, nasion warzywnych, leśnych etc

Wszelkich Nawozów s z tu c z n y c h , a to: Superfo-fatu mi­
neralnego, kostuego,amoniakalnego, tomasyny, azotniaku,saletry 
chilijskiej, siarczanu amonowego i t. d.

Przedstawicielstwo Pierwsze! Polskiej Fabryki Cbenrcino- 
Farmaceuiycznei „Sanator" w Bydgoszczy, wytwarza ące środki 
odżywcze lecznicze dla bydła, trzody chlewnej, krów mlecznych, 
cieląt drobiu itp odznaczone na ostatniej Wystawie Drobiu etc. 
w grudniu 1927 r. w Krakowie Medalem złotym.

DOM ROLNICZO HANDLOWY

EDWARD NIZ1EN ECKI
dawniej

Ernerst Bahłsen w Krakowie
Spółka z ogr. odpow.

M o l e  n t o f o r g

dla gosoodarstw rolnych na benzynę, naftę 
lub spirvtus, od 3 -6  koni stałe prze­
nośne łub przewoźne, w utyciu tańsze niż 

kierat poleca
D o m  iM n d S o w o -ro iu ic zu  „ G le b a "
Krabów, ul. Długa 3. Telefon 1323. 
Generalna repr. fabryki maszyn rolniczych 
.Trzebinia" T. A, Poleca również wszelkie 

maszyny rolnicze na raiy. 231

Zdobędziesz popłatny fach, zabezpie­
czysz sobie i swojej rodzinie niezależny 
byt kończąc najlepszą i najtańszą

Szkołę szoferską
Z. Józefowicza, Kraków, Florjańska 28 
Własne warsztaty i garaże ul. Rako­
wicka 33. Wpisy codziennie. Opłata na 
12 rat. Dla zamiejscowych wolne mie­
szkania. Piszcie o prospekty! 298

łhoroby serca, nerwów, przewodu po- 
:armowego, reumatyzmu, astma — SAN A- 
D n J U M  „S A L U S “  D ra Kupczyka, 

fraków, uL Szujskiego 11. 259 (1-15)

JAN TOM CZYK unieważnia skra­
dzione tymcza-owe zaśw a Uczenie wojsko­
we wvdane przez P. K.U. w Wilnie, 3 P- 
art. cięłsiej. 450

Affnacy t y p r e s
K r a k ó w ,  n L  S z e w s k a  L .  13 P . 
w ysvła : M a n d o lin y  w łosk ie  po 25 
cło 2$ z l. — S k r z y p c e  Bzkolne ze, 
sm yczkiem  22 zł. H a rm o n ie  l-rzęrt., 
w ied. teod., S5 zł., 2-rzęd , wied. mód. 
50 zł N ik lo w y  „Gre Rosfeopf* patent 
z łańcuszkiem 13 zt, n iklowy płaski ze­
garek słynnej marki „Enigma** 22 zł 
K larnet 8 klap. 38 z ł , 10 klap. 45 zł 
Cennik ilustrowany zegarów  i instru­
mentów muzyezn. darmo i opłatrńe.

704 26 0

„PR ZEW O BM  m o i o z r
Pod takim tytułem wyszła broszur; 
zawierająca szczegółowe wskazówki 
iak należy w  czasie wyborów postę­
pować. Każdy wyborra powinien 
sprowadzić sobie „P rZ€W O dR *if 
W y b o r c z y 1', którego cena wynosi 
>r. 80 wraz z przesyłką pocztową. 
Należytoęć przesł=ć, trzeba w mar­

kach pocztowych pod adresem: 
'.AKŁA0Y DRUKARSKIE S. SOBCZYjSKIEGO 
w Warszawie Niecała B. Tal 80-25 

UWAGA: n nlitasim pontowi* „Pnewąditka** we
n  w y  . y  ta m y ! jn
^ 11ilBI8i«ii(ii(liHhHllliiii'iliVi(iliniiHi'.JItillliiitilHiilili miHimiU*/

NAPISZ DO MNIEI
Światowe, a^awy psycho-sia- 
W 02 Szyi!er Szkolnik, reda­
ktor pisma „Świt**, opow ie 
Ci, kim jesteś, kim być mo­
żesz ? Nadeślij charaktefjęń 
ima swój, ub zaintereśowa- 
nej osoby, zakomunikuj, ńjpię, 
rok, miesiąc urodzenia, k iwa- 
!er, żonaty, w dow iec, ilość 
osób najbliższej rodziny. • —
Otrzymasz szczegółową ana­
lizą charakteru, określanie za- 
et. wad, zdolności, przezna­

czenie, iak również horoskop
słynnego medium M-Jle Evigny. Wszystkim czytelnikom 
„P iasta" analizą wysyła się po otrzymaniu tylko 2 zfo*- 
fych (zamiast zł, 5). N e  przesyłkę załączyć znaczki po­
cztowo Osobiście przyjmuję 12- /. Protokóły, odezwy, 
podziękowania najwybitniejszych osób stolicy, W GTSZa* 
w a , P a y c h 4 '-G ra Io lo g  S zy lle r -S z k o ln iU . R e d a ­
k c ja  N o w o w ie js k a  82 m « 6, ró* Mar­
szałkowskie?. 276 (1-0

P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć da l im

WYBORCY DO SEJMU!!
: \

pieczęcie wyborcze 
dla PP. Kandydatów

C en y zn iżon e ! Ceny zn iżone!

■ DoLtarcza

RYTOWNIK J. WALENTA 
K r a k ó w , u l.  S ła w k o w s k a  3

(Hotel Saski)

M I Ó D
z własnej pasieki wysyła za zaliczeniem 
5 Kg. 1H zł.. 10 kg. 30 zł. Michał Koza­
k ie w ic z  Taurów, p o c z t a  Kozłów  
woj Tarnopolskie. 307 (-)

D O M  z woinem mieszkaniem i obszer- 
nemi zabudowaniami gospodar. (stamie, 
wozownie, szopy itd.) wraz ze składem 
węg a, drzewa i wapna w śródmieściu 
Wadowic do - sprzedania. — Zgłoszenia 
Dr. Reich, Kraków, Grodzka 43. 362

SALO N IK I, otomany, materace włó- 
sienne, kanapy rozkładane, łóżka blaszana 
i dziecinne na l a t y  — Luszow io* 
F lo r j a ń s k a  44. 359 '5)

ADWOKAT 544 53 •

Dr FPMISZEK 8HR0EL
b. minister rolnictwa 

prowadzi od 25 lał kancelarię adwokacką
w sprawach cywilnych i karnych

w Krakowie, Mały Rynek 1

A
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NERWOL
Chem ika D ra  F ran sosa
jedyny radykalny i wypróbowany 
232 środek (nacieranie) na;

REUMATYZM
kłucie x powodu przeziebie* 
nia, na postrzał, ischias itp.

  Żądać w aptekach.  ---- -

Wyrób I główna sprzedał:
Apteka Mikolasoha lw ó w , Kopernika 1

N a s i o n a  Warzywne
KWIATOWE i PASTEWNE
Kto ehee mieć wyborne nasiona warzywne, 
pastewne i kwiatowe, jak również piękne 
drzewka i krzewy owocowe i ozdobne, oraz 
narzędzia ogrodnicze i nawozy sztuczne, 
niech je  kupi w  najstarszych Zakładach 
233 3 Ogrodniczych:

C . U LR IC H  Istniejących od roku 180B

w Warszawie, ul. Ceglana L. 11, dom własny.
Filja składu nasion i narzędzi: ulica Sien­
kiewicza 11. —  Cenniki rozsyła slą na żadanie.
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ORYGINALNE SZWEDZKIE WIRÓWKI
„ALFA-LAVAL“

sa znane w iwiecie mleczarskim I nie maja sobie równych.
Za najlepsze odtłuszczenie

Za trwałość mechanizmu
Za prostotę konstrukcji.

otrzymały przoszło 1,300 najwyższych nagród ł odznaczeń

Przeszło 3,500.000 wirówek „ALFA-LAVAL“ w użyciu.
30-letnia piśmienna gwarancja używalności.

Sprzedaż bezprccantowa na 10 rat miesięcznych.

Kompletne instalacje mleczarń ręcznych, parowych, elektromotorowych 
i parotnrbinowych. Dostarczamy wszelkie maszyny w zakres mleczarstwa 
wchodzące, od najmniejszych'do największych. — Najlepsze maszyny 
na nowsze modele, najniższe ceny, najdogodniejsze warunki płatności. 
Pod kierunkiem wybitnych specjalistów inżynierów udzielamy bezinte­
resowni e porad technicznych co do urządzania mleczarń, m aślan i,itp .

Ma wystawie roiniczej w Częstochowie, odbytej w roku 1926, 
otrzymaliśmy złoty medal za wirówki ,,A Ł F A -L flV A L “  i inne 

maszyny mleczarskie.

Yawarz. „flLFS-LAVAl“ Sp. z o. o.
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 60 
Oddział w Poznaniu, uL Gwarna L. 9

Adres telegr.: Alfalaral.
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wszelkie, jak najbardziej uporczywe bóle 
reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, 
porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, 
ból zębów i inne podobne przypadłości 
usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

ICDTIOMENTOL
do nacierania.

•Sedna próba wystarczy, ał>y sic; p rze­
konać, te  p raw dziw y  lehtHomentsl fest 

najlepszym  ćrodklem  tego rodzaju .

Główna fabryka prawdziwego Iditlomentoiu 
LABORATORIUM APTEKI

SZYMONA EDELMANA
W SAMBORZE, NR. 14.

Wysyła się poczty za poprzedniem przysłaniem naleźytości albo za zaliczkę:
5 flakonów z opł. pocztą i opakowaniom za 13 zł —  10 flakonów z opł 
pocztą i opakow. za 24 zł —  26 flak. z opł. pocztą i opak. za 61 zł'

m a m s a s a g m a m u M i

W A ŻN E  DLA RO LN ICTW A  OGRODNICTWA I SADOW NICTW A!!!

/Sztuczne
nawozy

B# nabycia w

USPULUłl -  zaprawa 
sucha i do rozpusz- 
czaBla we wodzie.

Z E L I O  - Z I A R N A  
I PASTA, znakomite 
i pewne środki prze- 
eiw myszom i sczu- 
rom.

APHID&N — przeciw 
mszycom wełnistym 
i roślinnym.

S0LBAR — przeeiw 
fusicladium, rosie 
mącznej, tarczom ni- 
com i t. p.

ANTIN0NNIN przeciw 
g r z y b o w i  domo­
wemu.
A R E B IN  A L  przeciw 
robactwu piwnicz­
nemu, wołkom zbo 
żowym.

CERTAN — niszczy 
pluskwy i zabija 
pasożyty zwierząt 
domowych.

CAPORIT, AUTAK -
przeciw zarazkom 
ch orobotwórczy m.

Syndykatach rililczych  a v  brakn lam ie zwrócić się da f i u ? :
J ó z e f K a rra ch , L w ó w , n l. K ośc iu szk i L . 18. 86i 2

Żądajcie i pijcie tylko

H E R 3 A T Ę
organizacji Kółek Rolniczych 

z  pakowni Zw iązku  Ekonomicznego  
Spółdzielni Kółek Rolniczych

Najlepsze i najtańsze gatunki z marką ochronną: 
„Snop zboża w  kole“ z napisem : „Zw iązkółek“

Herbata ceylońska Nr. 77 iBp 
Rajska  mieszanka Nr. 66
w paczkach po: 1/10, 1/20 i 1/40 kg.

Do nabycia: w  Składnicach i Sklepach 
Kółek Rolniczych.

§>

§>

;d ł e  p n T A s n w E K K R R p t i S T O J r a r a i  
M S i A k c Z l t i p W n i ł ł * * #  
M AC Z K IK a 5TNE:SSALETRA
j ^ i t U S P U Ł U ^ i Ę Z E L i n p f i i l S

D aooaa  c o a a o n  ooaaaD  n m r  a a a o
Perlmuttera ultramaryna
iest berwzg4ednie najlepszą I najwydatniejszą farbą 
do bielizny,wapna i celów malarskich. Odznaezonana 
wystawach w  Brukseli i Medjolanie złotemimedalami.

Wszędzie do pabyela. 697 25 o
d o o d o o  jut.* .aaD oaapQ qcoocxx }D

Szyby, lu stra  i ram y
poleca najtaniej

S. Feldman. Krafów, Sienna 14
naprzceiw  latek. 34 U  0

Zróbcie próbę!
Zaprenumerujcie choćby na 1 kw artał dobre pismo rolnicze, 
a przekonacie się ile  w  niem znajdziecie praktycznych rad  

i innych korzyści.

ZAGRODA WZOROWA'
Tygodnik Rolniczy Ilustrowany 341 (3)

jest pismem zastosowanem  do codziennych prac i potrzeb 
drobnego rolnika. —  Bezpłatne porady na każde zapytanie. 

Wychodzi w  niedzielą każdego tygodnia. 
Prenumerata kwartalna zł. 8*— roczna zł. 12*— 

Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  z e s z y tó w  o k a z o w y c h .

Czytelnicy .Piasta* którzy nadeślą 2 zł. (możne znaczkami pocztowymi 
w liście), otrzymają „  ZAGRODĘ WZOROWĄ* po tej zniżonej cenie

przez 1 kwartał.

Administracja „Zagrody Wzorowej" Lwów, ul. Kopernika 20.
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~  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
= 1.......- S t ro n a  o g ło s z e ń  d z ie l i  s ię  n a  4 sz p a lty .

Zwykłe ęglo5zea:a it* drenie 4-«zpaltowej za I wiersz min 30 gr 
W  tok flota na sfcr*ni« B-mcpaltowei aa wiersz mm .

S t ro n a  t e k s tu  d z ia li  s ię  n a  3 s z p a lty .
.  , . ----- — I Drobne ogłoszenia u  słow o 20 groszy, najm nie j . .  t z l  1 Cala strona t y t u ł o w a   . . . . 700 xł
S-szpaltowej zu w iersz m m  . ‘  ® g r  | Cala strona 3-szpaltowa w  tekście . . • . • 800 i ł  | Cala strona 4-szpaltowa po tekście . . . . . 400 i ł

Okład tabelaryczny, kolorow y I na ostatniej stron ie 50»/» d ro ie j. —  Ogłoszenia tylko za g o t ó w k ę .  —  Za term inow y druk administracją nie odpowiada. —  Ceny pow yższe ooow iązu ją od dnia ogłoszenia.
Od ogłoszeń długoterminowych I biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy

Wydawca: Za. Ludowa Tow. Wydąwnicze: Ludwik Gajewski Odpow. redaktor- Eugenjusz Bieleniu. —, Drukarnia „Głos Narodu11 pod zarządem R. Ferka.


